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Nr 87. 


We Lwowie Wtorek dnia 27. Marca 1888. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", ulica Batorego 


liczba 26 (przedtem Halicka 46). 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 zr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 


1 złr. 50 ct. 


Z przesyłką pocztową w państwie Austrjaekiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


miesięcznie 2 złr. 


Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiee 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajearji rocznie 


80 franków — kwartalnie 20 ranków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, plac Marjacki 


liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 

Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 

Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu pp. Haasenstein 

at Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 

w Warszawie  Reichnan et Frendler, Biuro 

anogeów w Paryżu C. Adam rne des Saint 
Tes, 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu  Pomieszka- 


nia i sklepy po L ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 ènt, od wiersza, 


Czas odnowić prenmęratę!! 


która wynosi: 


( miesięcznie 1 zł. 50 et. 
( kwartalnie 4 zł. 50 ct. 


a donoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 
JF- Tu 


we Lwowie 


20 ct, 


( miesięeznie 2 zł. 
( kwartalnie 6 zł. 


Za „BLUSZCZ doplaca się : 


na prowincji 


I z ( miesięcznie 50 et. 
NN 2 kwafalnie 1 zł. BO et. 
|| w, 2; ( miesięcznie 80 et. 
twa me wine jl ( kwartalnie Woła AORC 


Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
ed 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz* tylko od I-go 
każdego miesiąca. 
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Życznia prozydale 


Jego Ekscelencja p. prezydent izby deputowa- 
nych przedlitawskiej rady państwa, dr. Franciszek 
Smolka, może być wzorem prezydentów parlamen- 
tarnych. Bez wzgiędu na burze, które czasem u 
stóp jego szaleją, on zawsze z olimpijską powagą 
i stoickim spokojem umie stać na swoim stanowi- 
sku, kez względu na przekonania 1 zasady polity- 
ezne on zawsze dla wszystkich ma tę samą bez- 
stronność, tę samą objektywność: jego serdeczne 
życzenia „wesołych świąt* odnoszą się też zawsze 
do wszystkich stronnictw i do wszystkich posłów. 

I tym razem pozostał czcigodny prezydent 
izby poselskiej wierny swoim tradycjom i życze- 
niem wesołych świąt wystosowanem do wszystkich 
wybranych reprezeuiantów ludów przedlitawskich 
zamknął przedświąteczny okres prawodawczy Rady 
państwa. Ci, których obowiązki nie trzymają w sto- 
licy naddunaiskiej, powrócili już zapewne w prze- 
ważnej części do ognisk domowych, by tam w za- 
ciszu i zdala od gwarów i swarów politycznych 
szukać wytchnienia i wypoczynku po ciężkich i 
żmudnych znojach parlamentarnych. łączymy na 
sze życzenia z życzeniami prezydjalnemi i życzymy 
naszym wybrańcom szczerze i serdecznie, aby we- 
goło spędzili święta, aby odpoczęli po trudach pra- 
cy politycznej, aby nowych zaczerpnęli sił do no- 
wych zapasów prawodawczych. Ala czy nasi re- 
prezentanci parlamentarni naprawdę tak srodze się 
Spracowali, czy oni w istocie wyczerpali swoje 
siły fizyczne i umysłowe w zakończonym onegdaj 
okresie prawodawczym, czy im w istocia tak gwał- 
townie potrzeba spokoju, wytchnienia ? 

Gdybyśmy sądzić mieli po urzędowych spra- 
wozdaniach z posiedzeń izby poselskiej, gdyby so- 
bie trzeba urobić zdanie o działalności parlamen- 
tarnej z rejestru spraw, załatwionych w ciągu sesji 
zimowej — wówczas odpowiedź musiałaby stanow- 
czo wypaść przecząco. Przeglądamy skrzętnie ofi- 
cjalną statystykę zestawioną przez wiedeńskie pi- 
sma półurzędowe o działalności rady państwa w 
rozpoczętej dnia 25. stycznia sesji i dowiadujemy 
się z niej, że izba posłów odbyła w ciągu tego 
czasu razem dwadzieścia i ośm posiedzeń — 
wliczając już tajne posiedzenie w sprawie formal. 
nego traktowania afery Schónerera, tudzież posie 
dzenie, poświęcone wyłącznie manifestacji żałobnej 
z okazji śmierci cesarza niemieckiego; dowiadu- 
jemy się dalej, ile projektów weszło do izby i 
jakie już uchwalono, ale mimo skrzętnego badania 
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RYWALKA. 


POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO. 


(Ciąg dalszy) 


Rozmawiając zbliżali się do wyjścia i przy 
drzwiach spotkali się z towarzystwem Rózi. Bianka 
Gueldre, do której Alfred zalecał się w najlepsze, 
odpowiadając na chłodny ukłon Filipa Vivian, spoj- 
rzała mu prosto w oczy, lecz spnściła natychmiast 
wzrok, nie mogąc wytrzymać jego zimnego, prze- 
nikliwego spojrzenia.  Zemścić się zdoła może — 
ale pozyskać nanowo miłość tego człowieka, opa- 
nować jego myśli nie potrafi już nigdy... nigdy. 
Wiedziała to, czuła dobrze, gdy spotkała spojrze- 
nie tych głębokich oczu i widziała, jak się od niej 
odwróciły ku pięknej żonie, opartej na jego ramie- 
niu, ku jej rywalce. 

Głucha zazdrość zawrzała w piersi jasnowłosej 
kobiety ; postanowiła za jakąbądź cenę dopiąć celu. 
Dwukrotne usiłowania pozbycia się niebezpiecznej 
rywalki spełzły na niczem, ale to niepowodzenie 
nie zniweczyło jej zamiarów. Przeciwnie, z więk- 
szą zaciętością jeszcze myślała o zemście za do- 
znany zawód, za zniweczone nadzieje, z jakiemi 
stanęła owego pamiętnego dnia przed kratą 
Arlington-Qourt u. 

Zmieniłam kawalera, mój kuzynku — ode- 
zwała się lady Vivian z uśmiechem do Alfreda. — 
Uchodzę z Filipem do parku. 

j donc ! zawołała Bianka z udaną 
słodyczą, zła, że lady Vivian zamiast powrócić do 
Alfreda, pozostała przy mężu. — To milady w ten 
sposób traktuje swoich wielbicieli? Gotowi panią 
nazwać płochą. » i. 

— Niejeden z nich może umiałby trafniej 
rzucić podobne oskarzenie — rzekł sir Filip spo- 
kojnie. 

Bianka zagryzła usta do krwi i opuszczając 
akademię szepnęła Herbertowi, aby przyszedł do 
niej przed siódmą, sama zaś zamiast do parku po- 
jechała do domu, nie miała bowiem ochoty patrzeć 
na Filipa Vivian'a, przechadzającego się z niena- 
wistną jej rywalką. 
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i mimo pilnego przeglądania tej urzędowej staty- 
styki nie znajdujemy żadnego projektu, ani żadnej 
uchwalonej ustawy, któraby zbytnio była naprężyła 
siły umysłowe wysłanych do Wiednia mandatarju- 
szy parlamentarnych. Byłoby jednak niesprawiedli- 
wością nie przyznać, że ci, którym poruczono tro- 
skę i opiekę nad dobrobytem ludów i którzy 
z urzędu są powołani do obrony naszych intere- 
sów, pracowali. Owszem.  Ubiegła kampanja 
parlamentarna nie wyszczególnia się tem, że w 
niej nie pracowano — nie godzi się sądzić ją 
tylko po rezultatach, wykazanych w urzędowych re- 
lacjach statystycznych. Pracowano nawet dużo — 
ale nie na jawnych posiedzeniach. Ito jest powód 
dla którego w suchem, sumarycznem zestawieniu 
urzędowem nie znajdujemy rezultatów tej pracy. 
e jednak posłowie pracowali, że wiele robili temu 
przeczyć nie chcemy. Inna naturalnie rzecz, czy 
to praca właściwa, a co ważniejsza czy produ- 
ktywna. 

Doświadczenie dotychczasowe winno już było 
pouczyć tych, których to w pierwszym rzędzie 
interesować powinno, że zakulisowe machinacje, 
że prywatne i poufne pcrozumienia się z mini- 
strami w nader rzadkich tylko wypadkach prowa- 
dzą do wytkniętego celu, że wytwarzają w prze: 
ważnej części przymusową sytuację, z której wyj- 
ście bardzo ciasne i prowadzące do celu, ale nie 
tego, który sobie kraj wytknął, W tej kadencji 
mieliśmy sposobność, więcej aniżeli nam może 
miłem było, przekonać się, o ile nie właściwą jest 
tego rodzaju taktyka parlamentarna, sprawa go- 
rzelniana wypełniała całą prawie kadencję parla- 
mentarną — naturalnie za kulisami izby. Kraj 
nasz gorąco się zajął sprawą, bo ona dotyka go 
w najważniejszych jego i najżywotniejszych intere- 
sach. A przecież mimo to, że ciągle słyszymy o 
wódce, że prawie bez przerwy i Koło polskie i 
kraj całą jej poświęca uwagę — czy mamy dzi- 
siaj pewność, że sprawa wódezana załatwioną bę- 
dzie po myśli słusznych i sprawiedliwych żądań 
naszego kraju, najbardziej zagrożonego projektem 
rządowym ? Zdaje nam się, żezjestto główną, jeżeli 
nie wyłączną i jedyną winą — naszego specjalnego 
sposobu pracy parlamentarnej. 

Dotknęliśmy dla przykładu tej jednej sprawy, 
bo ona nas najbardziej obchodzi i zachodzi nieste- 
ty onawa, że gotowe się na naszym kraju smutno 
odbić skutki i rezultaty tej taktyki politycznej. 
Nie chcemy inuych poruszać spraw — doprowa- 
dziłyby one nas do tych samych wniosków, wyka- 
załyby, że reprezentanci nasi parlamentarni pracu- 
ją wiele, ale złej się trzymają w swojej pracy me- 
tody. I w tym roku pracowali wiele, dłatego tak 
inało tej pracy rezultatów. Dla pracy swojej zasłużyli 
więc nasi na Życzenia „wesołych świąt,“ dlatego 
się chętnie do życzeń pana prezydenta przyłączamy, 
pozwalamy jednak z naszej strony dodatkowe wyra- 
zić życzenie— aby po wesoło spędzonych świętach i 
po spokojnam wypoczynku praca ich była produ- 
ktywniejszą i skuteczniejszą. A więc „wesołych 
świąt.“ 
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Komunikat Koła polskiego. 


Od sekretarjatu Koła poselskiego polskiego 
w Wiedniu otrzymujemy następujące sprawozdanie : 

Koło poselskie polskie na posiedzeniach 20., 
21., 22. marca obradowało nad rządowym pro- 
jektem ustawy o opodatkowaniu spirytusu. Na po- 
czątku posiedzenia 20. marca, komisja Koła, roz- 
trząsająca ten projekt rządowy, przedłożyła Kołu 
swoje wnioski. W „sole toczyły się rozprawy ogólne 

XIX. 

Lady Vivian stała właśnie przed wielkiem 
zwierciadłem, a Antonina kończyła ją ubierać. 

— Jakie mam przynieść klejnoty — zapytała. 

— Qarnitur ametystowy — odparła milady i 
odwróciła się do wehodzącego męża, Vivian z upo- 
dobaniem patrzył na żonę, ubraną w przepyszną 
tualetę z czarnej mory, podnoszącą jej urodę. 

— Braknie ci jeszcze czegoś — rzekł w koń- 
cu z uśmiechem. — Antonino, co masz w ka- 
setce ? 

— Ametysty milordzie. 

— Nie. Odłóż je na bok a przynieś brylan- 
ty, które milady miała ostatnim razem w Operze. 

Smiertelny drzeszcz wstrząsnął Walerją, odech 
zamarł jej w piersi, serce bić przestało. Brylanty 
leżały w kasie p. Carysfoot. Niecierpliwym ru- 
chem wyrwała pokujówce z ręki kasetkę. 

— Nie chcę dziś brylantów; wolę ten gar- 
nitur. 

Sir Filip spojrzał na nią ze zdumieniem. Ni- 
gdy dotąd nie odmawiała mu, gdy prosił, aby się 
ubrała wedle jego gustu. Dlaczegóż czyniła to te- 
raz i to z takiem rozdrażnieniem, dlaczego ręka 
jej drżała pod jego dotknięciem, gdy zapinał jej 
w milczeniu bransoletkę? Nie powiedziawszy nie 
więcej do żony, odszedł z chmurą na czole do 
swego gabinetu. 

Młoda kobieta, tłumiąc łzy, cisnące się do 
oczu, zarzuciła białe kosztowne okrycie i weszła 
do bawialni, gdzie czekał już na nią lord Mor- 
timer. 

Wilhelm, zamykając za nimi drzwiezki od ka- 
rety, zauważył, że pani jego była równie biała, 
jak jej okiycie i patrzyła dziwnie niespokojnym 
wzrokiem. 

Jedenasta biła, gdy kareta stanęła znów przed 
domem na Grosvenor-Square. 

-- Uzy pan w domu? — zapytała Walerja 
lokaja, wchodząc z lordem Mortimer na schody. 

— Jaśnie pan powrócił przed pięciu mi- 
nutami, 

— A czy pan Alfred był? 

— Był około dziewiątej, wziął jakieś nuty 
i poszedł. 

— Dobrze — odparła i zaprowadziła gościa 
do jadalni, gdzie jednocześnie z nimi wszedł inne- 
mi drzwiami sir Filip. 


tak nad tymi wnioskami komisji, jak i nad żąda- 
niami i zdaniami, wyrarażonemi tak przez przewo- 
dniezącego, jak i członków Koła, co do wspo- 
mnianej ustawy. Wśród tych rozpraw merytory- 
eznych zabierali głos: pp. Rataa, Jaworowski, 
Czajkowski Alfons, Grocholski, Bartoszewski, Stru- 
szkiewiez, Zuk-Skarszewsżi. Chrzanowski, Lewa- 
kowski Karol, Czerkawski, Onyszkiewicz, Lewa- 
kowski August, Wysocki, Gołuchowski, Hompesch, 
Gniewosz, Czajkowski Władysław, Grotowski, Sta- 
rzyński, Niemczynowski, Lewicki, Grocholski, Cha- 
miec, Rutowski. Po zamknięciu rozpraw, których 
poufność również jak i wniosków postanowiono, 
Koło uchwaliło prawie jednomyślnie następujący 
wniosek, przedłożony przez p. Grocholskiego : 

,„Upoważnia się przewodniczącego Koła do 
udzielenia rządowi przedstawionych Kołu przez 
jego komisję gorzelnianą do uchwalenia wniosków 
w sprawie reformy podatku od spirytusu, tudzież 
do zakomunikowania rządowi objawionych także 
w tym względzie w Kole żądań i zdań i do żą- 
dania od rządu stanowczego oświadczenia, o ile 
gotów jest przystać na żądane zmiany.“ Uchwa- 
liło także Koło, na wniosek p. Rutowskiego, jako 
wstęp do tej powyższej uchwały, wprzód ustnie 
wypowiedziany przez Grocholskiego: Koło oświad- 
cza, że przedłożony przez rząd projekt ustawy o 
opodatkowanin spirytusu jest dla naszego kraju 
szkodliwy, a zatem bez radykalnych zmian przy- 
jętym być nie może.* 

Ten przebieg rozpraw i uchwalenie prawie 
jednomyślnie powyższego wniosku wykazują myl- 
ność rozgłoszonych w dziennikach wieści o wiel- 
kich różnicach między zdaniami w Kole objawio- 
nemi i o zdaniach przewodniczącego, oraz mylność 
pogłoski, jakoby rokowania z rządem były na 
ukończeniu. 


Roboty rosyjskie w Belgradzie. 


. Ruchliwość jest przymiotem, którego żadną 
miarą niepodobna odmówić dyplomatom rosyjskim. 
Wśród nich wszystkich osławiony Hitrowo w 
Bukareszcie i Persiani w Belgradzie należą bez- 
sprzecznie do rzędu ludzi, którzy nigdy mie spo- 
czywają ani na chwilę, lecz bez przerwy agitują, 
podszczuwają, intrygują itd. P. Hitrowo w osta- 
tnich czasach jakoś mniej dawał słyszeć o sobie : 
świeżo zakończone przesilenie ministerjalne zbyt 
pochłaniało całą jego czynność i niezawodnie też 
cierpi on wiele z tej przyczyny, że mle udało się 
mu raz na zawsze wyrzucić Bratiana z gabi- 
netu. W tym czasie można było widzieć ślady 
jego robót innego gatunku co najmniej w kilku 
fałszywych komunikatach znanego kolportera kłamstw 
tendencyjnych we wszystkiem, co Wschodu doty- 
czy, tj. Eapress-Orient'u. 

Natomiast o tyle wszechstronniejszą i gorętszą 
była pod ten czas działalność jego kolegi belgradz- 
kiego, p. Persianiego. I ten dyplomata carski 
jest, zda się, wielkim zwolennikiem publicystycznej 
pracy i on to zaopatrywał ostatniemi ezasy dwa 
świeżo założone pisemka agitacyjne p. t. Welika 
Serbja i Le Courier inspirowanemi artykułami i 
równie fantastycznemi jak tendencyjnemi wiado- 
mościami o wrzekomych rewoltach w Bosnji. W prost 
z łamów tych organów rosyjskich szły te fałsze 
do pism paryskich, gdzie znów komentowano 
je i rozpowszechniano ze znanym u Francuzów 
brakiem najpierwszych rudymentów geografji, etno- 
grafji itp. Lecz jakkolwiek p. Persiani od ezasa 
do czasu robi ekskucsje dziennikarskie daleko na 
Zachód, to jednak żadną miarą nie zaniedbuje ró- 
wnocześnie rzeczy pod bokiem 1nu leżących. Do- 


NN EO Z EE ZO 


wodem tego artykuł w Dniewniku Warszawskim, 
omawiający sytuację na półwyspie bałkańskim po 
śmierci cesarza Wilhelma, który nosi wszystkie 
cechy, że napisany został raczej w kancelarji ro- 
syjskiego poselstwa w Belgradzie, aniżeli w biurze 
redakcyjnem urzędowego organu warszawskiego. 
„Nowa skupczyna powinnaby udowodnić — pisze 
carski publicysta — że Serbja zamknęła już okres 
swej służby austrjaekiej i chee powrócić 
na tory polityczne, wyznaczone dla niej przez jej 
własną historję. 

„Dzienniki serbskie zawierają częstoto zape 
wnienie patrjotyczne, że Serbja posiada już swoją 
własną politykę, że jest potęgą, która może żyć 
sama dla siebie, nie potrzebując wcale troszczyć 
się o Rosję lub Austrję. Lecz żadne z tych pism 
nie miało dotychczas na tyle odwagi męskiej, aby 
przyznać, że Serbja nie może istnieć sama dla 
siebie, że musi od kogoś zależeć moralnie i by- 
najmniej nie ma powodów zachwycać się swojemi 
zwycięztwami lub sukcesami. Serbja jest dziś bez- 
silniejszą, niżeli kiedykolwiek przedtem, gdyż par- 
tja postępowa zapędziła ją w sferę austrjacką i nie 
przedstawia nie właściwego, nie charakterystyczne 
go. Wygląda ona w samej rzeczy tak, jak gdyby 
Austrjacy zajęli już ziemie serbskie. Różnica po- 
między Serbja a Kroacją istnieje jeszcze w tem 
tylko, że w pierwszym z tych krajów władca osia- 
da na tronie według prawa sukcesjonalnego i uży- 
wa tytułu królewskiego, podezas gdy w Kroacji 
mianuje każdorazowego władcę cesarz austrjacki i 
ten nazywa się banem... Serbja wtedy tylko sta- 
nie się samodzielną, jeśli politykę swoją doprowa- 
dzi do harmonji z polityką Rosji, która przecie 
swojego pupila w trzech pierwszych kwartałach 
bieżącego stulecia przed zgubą i zagładą zawsze 
ochraniała.* 

Pomijając odleglejsze czasy, dość wspomnieć 
ową „opiekę“ rosyjską użyczaną Serbji w r. 1876 
na kongresie berlińskim, a wreszcie w r. 1885, 
aby przypuszczać, że Serbowie raz na zawsze już 
wyrzekli się ochoty noszenia zaszczytnego tytułu 
„pupilów* Rosji. Zresztą oświadczenia — zapewnia 
Pest. LI. pisząc na ten sam temat — które złożył 
w kompetentne ręce (t. j. u hr. Kalnoky'ego) pre- 
zes ministrów jen. Gruicz w czasie ostatniej swej 
bytności we Wiedniu, bynajmniej nie robią wra 
żenia, jakoby inspirator artykułu w Warszawskim 
Dniewniku osiągnąć miał swoje cele w Belgradzie 
w niedalekiej już przyszłości... 


Boulangerjada. 


Paryż 23. marca. 

Tirard, którego powołano z grona senatu do 
utworzenia gabinetu, Tirard zwany zegarmistrzem 
dla tego, ponieważ niegdyś odziedziczył i prowa- 
dził czas jakiś fabrykę zegarków po swoim ojcu, 
Tirard odważył się podjąć i prowadzić walkę prze- 
ciw Boulangerowi, ażeby rzeczpospolitę dojrzałą do 
ugięcia się przed cezaryzmem nchronić przed tym, 
który zgłosił się z gotowością odegrania roli Ce- 
zara. Wam zdawaćby się mogło, że postąpienie to 
Tirarda jest zwykłą, naturalną rzeczą — my, któ- 
rzy patrzymy na tutejsze stosunki, musimy w tem 
widzieć objaw niezwykłej energji. Boulangerjada 
rozpoczęta i nie prędko się skończy, to też wy- 
pada raz jeszcze rzucić okiem na cały przebieg 
sprawy. 

Dnia 26. lutego miały być przedsięwzięte 
wybory uzupełniające w 7 okręgach; wówczas to 
pojawiła się figura dziennikarska, Thibaud, który 
rozpoczął agitację na rzecz Boulangera i zdołał 


— Ach, jak to dobrze, Walerjo, że nie po- | starczy na życie, o czem wiem równie dobrze, 


zwoliłaś milordowi się wymknąć — rzekł, witając 
ukłonem, pełnym szacunku, starego lorda. 
„ ..— Nie mogłem pani odmówić. Twoja żona, 
Vivian ie, robi ze mną starym, co zechce. Weze- 
śnie wróciłeś — dodał, zajmując wskazane sobie 
przez gospodynię domu miejsce przy stole. 
. — Nie było dziś opozycji w izbie, zdołałem 
się tedy wymknąć. 
— Jak sądzisz, Vivianie, czy bil przejdzie ? 


Partja radykalna uczyniła z tego kwestję wotum 
ufności. 


— O, znajdą oni i w przeciwnym razie jakiś 
dowcipny sposób wyjścia; ale, jeśli my, torysowie, 
opierać się będziemy bilowi konsekwentnie, po- 
grzebiemy go w izbie lordów, choćby nawet prze- 
szedł w izbie gmin. 

— (zy przemawiałeś dzisiaj? —  wtrąciła 
Walerja. 

— Chwilkę. 

„_ Rozmowa toczyła się dalej, potrącając o sprawy 
dnia i wypadki bieżące, ale wkrótce po kolacji 
lord Mortimer pożegnał się, wymawiając zmęcze- 
niem. Sir Filip, odprowadziwszy gościa, powrócił 
do bawialni i zamknął drzwi za sobą. 

Walerja spojrzała na męża i mróz ścisnął jej 
serce. Twarz jego była zimna, Surowa, jak z ka- 
mienia. Młoda kobieta czuła, że nadeszła chwila, 
której się tak śmiertelnie obawiała przez ostatnich 
kilka godzin. Mimo wewnętrznej trwogi przywdziała 
maskę dumy i przekory, hartując się do nadeho- 
dzącej walki wspomnieniem, że milość jej męża 
dotąd była własnością innej. 

Sir Filip oparł się o biurko, stojące obok 
krzesła Walerji i — patrząc na jej bladą twarz — 
rzekł : 

— Słyszałem dziś wieczór, że Alfred zgrał 
się zeszłego roku i że na Derby trzymał za „Śuł- 
tanem“ i przegrał wysoką stawkę. 

— Kto ci to powiedział ? — zapytała chłodno. 

— Ten Herbert Gueldrn, który dodał nadto 
że zdaje mu się, iż Tempest zapożyczył się u 
żydów, bo zapłacił trzy tysiące, jakie był wi- 
nien. Nie to nadzwyczajnego, niestety, dla mło- 
dego człowieka być wciągniętym do zakładów 
na wyścigach, ale, jeżeli kto, jak on, ma tylko 
tyle dochodu z posiadłości swojej, ile mu 


Jak tY 

— Mógł pożyczyć pieniędzy na rachunek 
przyszłorocznego dochodu, przerwała Walerja, 
nerwowym ruchem obraeając ametystową bransQ- 
letkę na ręku. i 
zastawić policę. 
Nie w przeciągu dwudziestu 
godzin, rzekł sir Filip tak groźnie, 
omal nie wyciągnęła ręki, jakby dla osłonięcia 
się od fizycznego ciosu. Walerjo, ty wiedziałaś o 
tym zakładzie i o tej stracie. 

— Mówisz to zanadto stanowczo. Czy ten 
sam pan (ueldre, powiedział ci i to także? — 
dodała pogardliwie. 

— Walerjo, ty mi urągasz 
mną! 

_ Mioda kobieta wstała, wyprostowała się du- 
mnie i spojrzała mu w oczy: 

— A gdyby Filipie Vivian? 

Słowa te były wymówione takim tonem i 
w towarzyszącem im spojrzeniu przebijało tyle py- 
chy i zuchwałości, że Vivian, tknięty do żywego, 
wzburzony, tracąc zupełnie panowanie nad sobą, 
zawołał gwałtownie: 

— Przysięgam ci, Walerjo, że nie opuścisz 
tego pokoju, dopóki się nie dowiem prawdy. Czy 
wiedziałaś o szaleństwie Alfreda Tempest i jego 

h? ozn ; 
Sami uściskiem objął jej dłoń, a gdy 
lę nie odpowiadała, dodał: 


czterech 
że Walerja 


bawiąc się ze 


przez chwil 

=S ri wiedziałam... Cóż ziąd? — zapy- 
tała nareszcie z przekorą. "PIET 

— QOdpowiadaj na pytanie — wiedziałaś ? 

— Puść moją rękę. Dowiedziałam się w prze- 
szłym tygodniu. ; D 

— A, na dzień przed zapłaceniem pieniędzy. 
Walerjo, dlaczego nie chciałaś włożyć dzisiaj wie- 
ezór brylantów ? : A 

Pytanie było zadane tak znienacka, że Wale- 
rja mało się nie zdradziła. Twarz jej zapłonęła 
gorącym rumieńcem, ale buntowniczy szatan py- 
chy, nie pozwolił jej przyznać się do winy. 

Bo mi się nie podobało — odparła wyzy- 
wająco. — Puść moją rękę, Filipie! Nie pozwolę 
się badać w ten sposób | 

Ale Vivian, hamując przemocą ostateczny 


m 
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Mógł zaasekurować się na życie I 


dla jenerała uzyskać 55.000 głosów. Kwestja byla 
dla wszystkich jasną: Thibaud był kreaturą Bou- 
langera, nikt jednak niej domyślał się, zkąd ów 
agitator wziął pieniędzy. Owoż według naszego 
zdania pieniądze te pochodziły z kasy 
panslawistycznej, jakkolwiek rzecz prosta 
nie można w tei mierze nie pozytywnego dowieść. 
To pewna, że owe pogłoski, pojawiły się jak 
grzyby po deszczu, gdy pieniędzy dostarczył król 
kopalni srebra Maekay, który jako sport upra- 
wia popieranie dyktatury Boulangera. Mógłby 
ktoś sądzić, że pogłoski takie o Mackaju obrażają 
uczucie i dumę narodową Francuzów — ale po- 
wiedzmy prawdę, że jakkolwiek Francuz jest nader 
drażliwy na wszystko, ce dotyka jego honoru, to 
na wszelkie zmiany formy rządu, przez kogokol- 
wiek spowodowane jest przeważnie obojętny. Ba- 
jeczka więc o Mackayu mogła była być w świat 
puszczoną, bez szkodzenia Boulaugerowi. Inaczejby 
się stało, gdyby skonstatowano, że pieniądze te 
pochodzą z kasy panslawistów : mimo całego ser- 
wilizmu dla Rosji, Francuzi nie dadzą się użyć 
za narzędzie do przeprowadzania panslawistycznych 
planów. Aljans z Rosją jest popularny, ale w tem 
znaczeniu, iż w razie zawarcia go Rosja miałaby 
całą walkę przeprowadzić, Francja wmięszać się 
dopiero w ostatniej chwili... 

Ale wróćmy do walki 
gerem. 

Głosy oddane na Boulangera były nieważne 
z powodu, iż jest on czynnym jenerałem, za mało 
ich zaś było, ażeby widziano w nich, jak to 
we Francji jest możliwem. plebiscyt, wyraz woli 
ludu. Z drugiej strony, z dowodów i aktów wybor 
czych zobaczono, że Boulanger brał czynny udział 
w agitacjach wyborczych. Mimo, iż odmówiono 
mu po raz pierwszy urlopu, przybył do Paryża, 
a gdy rozkazano mu powrócić do swej kwatery, 
zaniechał tego uczynić. Zupełnie więc prawnie za- 
rządził minister wojny przeniesienie go w stan 
nieczynny, z czem połączone są te niekorzyści, że 
wybór miejsca zamieszkania zawisł od ministra, 
a pensja redukuje się do */, swej cyfry, przyczem 
także nie wolno mu nosić uniformu. W obee tego 
urządzono „Narodowy komitet protestu*, który za- 
rządził nową agitację na rzecz jenerała, zebrał 
środki pieniężne i założył dziennik La Cocar- 
de — wszystko dla popierania „radykalnego ceza- 
ryzmu*. 

To zestawienie wyrazów niechaj was nie dzi- 
wi: wszakże radykalnych tłumów i pierwszy cezar 
używał. 

Przeniesiony w stan nieczynny jenerał, wziął 
się do pióra i począł wypisywać niesłychane listy 
do swoich przełożonych — podczas gdy rząd nie 
poprzestał na zarządzeniach, ale począł baczniej 
śledzić postępowanie ex-jenerała i uznał za konie- 
czne spensjonowanie go i to wyrokiem rady wo- 
jennej. 

Proces ten od wyborów do zwołania rady wo- 
jennej, miał różne ciekawe epizody, z których je- 
den z najciekawszych był następujący: Znany bo- 
napartystowski deputowany Paweł Cassagnac — 
jest on dziś raczej monarchist} z zastrzeżeniem 
wykoru między pretendentami — wniósł 20go 
marca br. interpelację w sprawie zarządzeń prze- 
ciw Bonlangerowi. 

Cassagnac oświadczył wprawdzie, że jest prze- 
ciwnikiem Boulangera, przynajmniej Boulangera- 
ministra, ale z drugiej strony uważa dzisiejszy 
krok rządu jako objaw serwilizmu i tehórzostwa 
w obee Niemców, albo wprost za spelnienie roz- 
kazu niemieckiego. 

Przeciw temu podejrzeniu zaprotestował mini- 


Tirarda z Boulan- 
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wybuch, silniejszym jeszcze uściskiem objął jej 
dłoń. 

— (zy ty myślisz, że ja nie zauważałem 
twego wylękłego wzroku, drżenia twojej ręki, gdy 
odmawiałaś mej prośbie włożenia na siebie bry- 
lantów. Nie byłabyś uczynił» tego, gdyby w two 
jej moey było zadość uczynić memu żądaniu. Od- 
ac 4 mogłaś mnie wysłuchać ? 

— Nie. 

— Czy te brylanty są u ciebie ? 

— Nie. 

— Cóżeś z niemi zrobiła ? 

Oszołomiona trwogą,  wzburzona surowenii, 
choć tak słusznemi słowami męża, młoda kobieta 
nie myślała jnż dłużej zatajać prawdy. 

— Alfred przegrał pieniądze do Gueldre'a — 
mówiła urywanym głosem — który groził, że wy- 
wiesi jego nazwisko w klubach, jeżeli mu zaraz 
nie zapłaci.. Gwałtem wydarłam to wyzaanie Al- 
fredowi i zmusiłam go, żeby wziął pieniądze ode- 
mnie... Nie chciałam tobie o tem mówić, zastawi- 
łam brylanły u pana Carysfoort.. Bałam się cie- 
bie... bałam się twego gniewu na Alfreda... drża- 
łam, że mu zabronisz tu przychodzić, że rozdzie- 
lisz mnie z jedynym człowiekiem, który mnie 
kocha ! : 

Vivian puścił nagle i odtrącił rękę żony, jak 
gdyby go zraniła. 

— Popełniłaś wielki błąd — rzekł ponuro. -— 
Usiłowałaś mnie oszukać... skrzywdziłaś mnie 
Naraziłaś imię twoje dla iego chłopca, którego za: 
loty tolerowałem może zbyt długo, nie przypisując 
im znaczenia. Gueldre domyśla się może, kto dlue 
zapłacił, a pogłoska, łącząca twoje imię z imie- 
niem Alfreda, jako twojego kochanka, nie da na 
siebie długo czekać Boże wielki — zawołał stra- 
sznym głosem. — Jeżeli w swojej miłości dla 
niego tak mało dbasz o mnie, byłabyś mi mogła 
przynajmniej tego ciosu oszczędzić ! 

„ Gdyby się był spojrzał za siebie, opuszczając 
pokój, powróciłby może na widok bladej, jak chu- 
sta twarzy, która patrzyła za nim osłupiałym wzro- 
kiem, w którym malowały się bezdenna rozpacz 
i przerażenie; gniew jego byłby złagodniał na od- 
głos namiętnego łkania młodej kobiety, która 
w chwili, gdy ciężkie drzwi zamknęły się za nim, 
zachwiała się i runęła na ziemię. 


(Ciąg dalsty nastąpi.) 
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ster Tirard, powtarzając po kilkakroć, że powie- 
dzenie Cassagnaca jest — infamie. 

Czegoż chciał Cassagnac przez swe postępo- 
wanie ? Oto chciał on podać w pogardę dzisiejszy 
rząd — cheiał zaznaczyć, że kraj pragnie Boulan- 
gera nie dla niego samego, ale dlatego, że pragnie 
cezara ! 

To pewna, że monarchiści żywiej się dziś ru- 
szają i nie tają się z tem, że szanse ich się zwięk- 
szyły. Jedynem zbawieniem byłoby popieranie Ti- 
rarda — którego polityka jest istotnie racjo- 
naluą. Na to jednak Francuzi są zanadto Francu- 
zami. 


Posłuchanie deputacyj Rad powiat. 
i oddziatów gospodarskich u min. Ziemiałkowskiego. 


Ze sprawozdania nadesłanego nam przez pp. 
Jana Viviena, Włodzimierza Kozłowskiego i Stan. 
Ostaszewskiego o posłuchaniu, jakie mieli u p. 
ministra Ziemiałkowskiego d. 21. b. m. delegaci 
rad pow. i oddziałów gosp. w liczbie dwudziestu, 
podajemy następujące szczegóły: Przewodniczący 
deputacji p. Jan Vivien wyraziwszy ministrowi 
gorące i serdeczne podziękowanie za jego usilne 
starania dia dobra kraju i za gorliwą obronę jego 
interesów, odmalował trwogę i zaniepokojenie, ja- 
kie przy smutnem ekonomicznem położeniu kraju, 
wywołuje nowo wymierzony przeciwko żywotnym 
interesom Galicji podatek spirytusowy. Szan. prze- 
wodniczący powoławszy się na uchwały Se,mu 
towarzystw gospodacczych i wieców, polecił spra- 
wę życzliwej opiece ministra. 

Br. Ziemiałkowski w serdecznych sło- 
wach podziękował za zaufanie, ale nie tai trudności 
położenia. Wediug jego zdania ustawa przejdzie. 
Minister przyobiecał jednak starać się o wszelkie 
możliwe złagodzenie złych skutków tei ustawy, 
i zapewnił, że wszędzie, gdzie tylko miał sposo- 
bność, w tym duchu działał i działać będzie. 

Zastępca przewodniczącego ks. Szeparo- 
wiez dziękował ministrowi za dobre chęci dla 
kraju, położył silny nacisk na zagrożenie intere- 
sów wszystkich stanów i wszystkich werstw spo- 
łecznych. Mowca przedstawił rozdrażnienie miast 
i ludności wiejskiej, odparł energicznie wieści o 
sztucznej agitacji w kraju w sprawie gorzelnianej. 

Br. Ziemiałkowski zaznaczył ponownie 
trudne położenie rządu. Co do ueiążliwości proje- 
ktu rządowego dla miast, minister rozumie rzecz 
dokładnie i ocenia należycie; iniasta obracają do- 
chód z propinacji na cele publiczne, osoba prywa- 
tna może w ostatecznym razie ograniczyć swoje 
wydatki, ciało zbiorowe bez ujmy dla sprawy pu- 
blieznej obciąć swego budżetu nie jest w stanie. 
Potrzeby ludu mowea zna dokładnie. Trudno obe- 
enie przesądzać, iak się przy wyszynku uksziałtuje 
cena kieliszka wódki, ile podatku poniesie handel 
ośredni, a względnie dzierżawcy prawa pro- 
inacji. I teraz cena przy drobnej sprzedaży jest 
wysoką. Minister wie, że nietylko interes gorzelni, 
i interes jednej warstwy społecznej jest w grze. 

Na przemówienie ministra odpowiedział dr. 
Włodzimierz Kozłowski, wykazując, że dzier- 
żawcy prawa propinacji będą usiłowaii przerzucić 
podatek w połowie na producentów, obniżając im 
ceny i zniżając czynsze propinacyjue i drugi raz 
na konsumentów, podwyższając wysokość cen. Po- 
datek zatem nietylko nie zniknie w handlu pośre- 
dnim, ale właśnie spekulacja pośredników i dzier- 
żawców propinacji wzbogaci ich kosztem słabszych 
ekonomieznie producentów spirytusu, rolników, 
właścieli prawa propinzcji i konsumentów. Wszy- 
stkie przybyłe z rozmaitych stron naszego kraju 
deputacje, mog} potwierdzić, że już teraz dzier- 
żawcy prawa propinacji na wypadek przyjęcia 
dwóch w obecnej kadencji wniesionych powyższe 
prawo dotykających przedłożeń rządowych nietylko 
grożą niedotrzymaniem kontraktów, ale także przy 
zawieraniu umów zastrzegają sobie ich rozwiązanie 
w razie zmiany ustawodawstwa. Propinacja tym- 
czásem tak w większej własności ziemskiej, jak i 
po miastach jest podstawą kredytu, a przeto ubytek 
tego źródła, albo zmniejszenie jego wydatności także 
iwierzycieli żywo obchodzi. Co do włościan, to ci 
potrójną poniosą stratę, raz jako producenci kar- 
tofli, powtóre jako robotnicy około ich uprawy za- 
trudnieni, gdyż w przyszłości ta sposobność do 
zarobku ubędzie, po trzecie jako konsumenci. 

Większa własność podatkiem tym do reszty 
zostanie zrujnowaną. wydatków bowiem zmniej- 
szyć nie sposób, zredukowane one są i tak do 
minimum, a dochody, które umożliwiały rolnikom 
wypłacalność, spadły. 5 

Polityka cłowa w obec konkurencji zamorskiej 
i zagranicznej, jest przyczyną dotkliwego obniżenia 
cen ziemiopłudów, taryfy kolejowe protegnją kon- 
kurencję obcego zboża, podatek gruntowy ogromny 
i według innych cen obliczony, system egzekucji 
nieznośny, podatek spadkowy nadmierny, rolnictwo 
nie doznaje nawet w rzeczach drobnych dla skarbu, 
jak dostarczenie taniej soli dla bydła, żaduej opieki 
ze strony państwa — i czyż można stę dziwić, że 
obdłużenie ziemi w sposób przerażający wzrasta, 
że w braku dochodów, a przy wzmagających się 
ciągle kosztach produkcji dla opłacenia zaległych pro- 
centów coraz nowe zaciągają pożyczki, że lasy wy- 
cięto, z kapitałów indemnizacyjnych nie ma śladu, 
a wyprężenie i tak dość elastycznego kredytu do- 
chodzi do ostateczności. 

Naturalnym wynikiem tych okoliczności jest 
nietylko ciągłe minus w bilansie gospodarstw, ale 
także wywłaszczenie ich właścicieli, wzmagająca 
się liczba egzekucyjnych sprzedaży i szkodliwy 
dla przyszłości dochodów z podatku gruntowego 
brak inwentarza, zubożenie ziemi i zniszczenie 
majatków. 

To też piąta część wiaścieieli tabularnych w 
Galicji składa się z obcych Żywiołów, które nie 
dają ani dla kraja, ani dla państwa Żadnej rę- 
kojmi. 

W dalszym ciągu przedstawił mowca, iż takie 
wycieńczenie siły podatkowej uniemożliwia w da- 
nym razie, w wypadku koniecznej potrzeby, niesie- 
nie bezwzględnej pomocy państwu. 

Minister Ziemiałkowski nie robiąc na- 
dziei skutku w kierunku działań dla przedłożenia 
rządowego przeciwnych, po raz trzeci zapewnia, 
że kraj może na niego liczyć, iż będzie działać 
w życzliwym duchu. 

Po posłuchaniu, odbyły deputacje ostatnie po- 
siedzenie, na którem wice-marszałek Karol Ba- 
rański wyraził przewodniczącemu p. Vivie- 
nowi i zastępcy jego ks. kanonikowi Szeparo- 
wiczowi żywe podziękowanie i postawił wnio- 
sek, ażeby przemówienie dra Włodz. Kozłow- 
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skiego w całości ogłosić wraz z protokołem 
obrad — co też zebranie jednogłośnie uchwaliło. 
e 
Powodzie. 


Onegdaj popołudniu odbyła się w Wydziale 
krajowym wspólna konferencja delegatów Wydzia- 


Magasin de Nouveantés an Printemps 


we Lwowie ulica Halicka liczba 13, — poleca 


vzIENNIK POLSKI z dnia 27. Marca 1555 r. 


ła kraj. i namiestnietwa w celu omówienia akcji 
ratunkowej z powvuu vslaluiej powodzi. W konfe- 
rencji tej wzięli udział ze strony Wydziału krajo- 
wego: pp. marszałek krajowy i członek Wydziału 
hr. Władysław Badeni, zaś ze strony namiestnie- 
twa: pp. namiestnik, prezydent Loebl i radca bu- 
downiczy Moraczewski. 

Za najnaglejszą sprawę uznano natychmiasto- 
wą naprawę zerwanych lub uszkodzonych wałów 
ochronnych, ażeby zabezpieczyć okolice dotknięte 
tegoroczną powodzią przed spodziewanemi w czer- 
wcu lub w lipcu r. b. wylewami, stóre niewątpli- 
wie nastąpią, skoro dłuższe deszcze zazwyczaj 
w tych miesiącach pad .jące, przyczynią się do sto- 
pnienia śniegów w górach. 


Dochodzenie eo do rozmiarów szkód wyrzą- ; 


dzonych wskutek zerwania wałów ochronnych, prze- 
prowadzić mają wspólnie iużynierowie rządowi 
i krajowi, a dotyczące wykazy mają być przedło- 
żcne obom władzom krajowym. Nadinżynier na- 
imiestnictwa p. Stabl wyjechał już w niedzielę na 
Powiśle, gdzie wspólnie z inżynierem kraj. biura 
meljoracyjnego p. Ohrząszczewskim przeprowadzi 
likwidację szkód w pow. brzeskim i bocheńskim, 
następnie zaś wraz z delegowanym przez Wydział 
kraj. iużynierem-asystentem p, Zahradnikiem zba- 
da szkody wyrządzone w wałach madwiślarńskich 
i nadsańskich w pow. tarnobrzeskim. 

Potrzebne zaś dochodzenia w powiecie kra- 
kowskim i wielickim przeprowadzi radca p. Ma- 
tnla, wraz z inżynierem kraj. p. Chrząszczewskim. 
Wreszcie rozmiary uszkodzonych wałów konkuren- 


browskim zbada inżynier tarnowskiej ekspozytury 
biura meljoracyjnego p. Vetulani. Wszystkie te do- 
chodzenia mają być wykończone w bicżącym tygo- 
dnia na podstawie zaś wykazów szkód przedłoży 
Wydział kraj. i namiestnietwo odnośne wnioski 
rządowi centralnemu na udzielenie zapomogi z fun- 
duszów państwowych. Jako zasadę przyjęto, że 
konkurencja ma być w zupełności uwolnioną od 
uiszczania prestacyj dla naprawy zburzonych wa- 
łów, o ile zaś oprócz skarbu państwa ma się kraj 
do kosztów przyczynić, miało być 


namiestnictwie, ne którą udali się ze strony Wy- 
działu kraj p. marszałek krajowy i członek Wy- 
dzaiłu p. dr. Wereszczyński, 

Musimy przy tej sposobności wyrazić nasze 
zadowolenie, że p, radca Moraczewski, który przy 
sporządzeniu projektu jeneralnego dla regulacji 
rzek galicyjskich w roka 1885 okazał się za- 
sadniczym przeciwnikiem wszelkich obwałowań, 
dziś . uważa te obwałowania jako sprawę najna- 
glejszą dla ochrony od powodzi i zaproponował 
właśnie swej przełożonej władzy natychmiastową 
naprawę wałów nadwiślańskich kosztem funduszów 
publicznych. Przypominamy, że w naszem pismie, 
po powodzi w roku 1884 omawiając system ma- 
jących się przeprowadzić w naszym kraju regula- 
cyj rzek, w szeregu artykułów oświadczyliśmy się 
za szczególniejszem uwzględnieniem obwałowań 
dla żabezpieczenia krajn od tak często powtarzają- 
cych się klęsk powodziowych. 

+ 


+ * 
Wydział krajowy wystosował wczoraj do wy- 
działów powiatowych w Krakowie, Wieliczce, Bo- 
chni, Dąbrowie, Mieieu, Tarnowie, Tarnobrzegu i 
Łańcucie wezwanie, ażeby najdalej do końca marca 
przedłożyły wyczerpujące sprawozdanie o rozmia- 
rach tegorocznej powodzi zatorowej wraz z wyka- 
zem szkód.- 
Ponieważ tegoroczna powódź przybrała nador 
wielkie rozmiary, a tem samem dotknęła szerokie 
warstwy ludności, przeto podajemy szczegółowo, 
jakich dat Wydział zażądał. Bezzwłoczne bowiem 
przedłożenie dat szczegółowych i dokładnych wska- 
zanem jest we własnym interesie dothniętych, 
gdy} dopiero na podstawie tych danych będzie 
mógł Wydział krajowy domagać się od rządu u- 
dzielenia pomocy ze skarbu państwa. Wydziały po- 
wiatowe przedłożyć mają tedy wykaz obejmujący 
następujące dane: 
1. Miejsce, gdzie się utworzył zator i gdzie 
zostały przerwane wały ochronne. 2. Liczbę gmin 
zatopionych i ludności. 3. Ilość domów mieszkal- 
nych i budynków gospodarskich, bądź to zupełnie 
zerwanych, bądź uszkodzenych w każdej gminie, 
oraz wysokości szkody. 4. Ilość zatopionego inwen- 
tarza żywego, oraz jego wartość. 5. Wartość znisz- 
czonych zapasów żywności dla ludzi, oraz karmy 
i paszy dla bydła. 6. Przybliżoną wartość zniszczo- 
oraz uszkodzonych pól. 
mostach tak 


powiatowych jak i gminnych. 8. Szkody wyrzą- 


nych zasiewów ozimych, 
7. Szkody wyrządzone w drogach i 


dzone w zerwanych lub podmulonych wałach o- 
chronnych. 

Pemienione powyżej wydziały powiatowe mają 
zarazem objawić Wydziałowi krajowemu swe za- 
do potrzeby wsparcia miejscowej 
ludności przez dostarczenie żywności lub też za- 
robku, oraz wymienić te uszkodzone objekty, które 


patrywanie co 


wymagają natychmiastowej rekonstrukcji czy to 
dla przywrócenia komunikacji, czy też dla zabez- 
pieczenia od wylewów, jakich obawiać się należy 
w m. czerwcu i lipeu z powodu znacznego opa:lu 
śniegu w górach. 


zabrała męża zasług obywatel. 
nadeszła wiadomość 


Znowu śmierć 
skich, naukowych i literackich ; 
z Poznania o zgonie przewidywanym niestety 
w ostatnich dniach, znanego chlubnie historyka 
Kazimierza Jarochowskiego, znakomitego badacza dzie- 
epoki saskiej, która niejako 


jów naszych, zwłaszcza 
poważnych i źródłowych 


była specjalnością jego 
studjów. 

Umarł wprawdzie w wieku dostałym, dobiegłszy 
granicy lat sześćdziesięciu, ale w pełni jeszcze sił 
żywotnych; mógł pracować dłużej z coraz większym 
pożytkiem dla nauki i literatury. 

Dnia 12 września r. 1829 urodził się w Wiel- 
kiem ks. Poznańskiem we wsi Sokolniki Małe w po- 
wiecie szamotulskim, z ojca Cyprjana, ziemianina i 
żołnierza, szkoły gimnazjalne kończył w Poznaniu, 
wydział prawny w uniwersytecie berlińskim, po roku 
1845 zlożył egzamin na auskultatora, co mu później 
w lat kilkanaście posłużyło po złożeniu egzaminów 
państwowych do pozyskania godności sędziego w Po- 
znaniu. 

Na tym urzędzie wytrwał do r. 1881, ale kiedy 
mu przy reorganizacji sądownictwa zaproponowano 
przeniesienie się do zapadłeęgo miasteczka Sulencina, 
podał się o emeryturę i usunął w zacisze domowe, 
aby pracować wyłącznie odtąd na polu Jiterackieh i 
histeryeznych badań. 


OOO 


Kalosze męskie i damskie. 


cyjnych na Nowym Brnia w pow. mieleckim idą 


i zadecy- 
dowanem na wczorajszej wspóluej konferencji w 


Parasole deszczowe od I złr. 20 ct. 


W roku zeszłym 
sejmu pruskiego i w najcięższych chwilach stanął 
na stanowisku obreńcy praw swoich współobywateli 
w poznańskiem. 

Czterdzieści lat pracy, sumiennych badań i nie- 
nstannych szperań w źródłach dziejowych postawiło 
go w rzędzie najeelniejszych naszych historyków osta- 
tniej doby. W początkach zawodu swego zwracał już 
uwagę kompetentnej krytyki na swą działalność na- 
ukową autorską. Julian Bartoszewiez pisał o nim, że 
„wiele zwiastował i budził podziw, że pisarzem był 
sumiennym i zdolnym, gorliwie biorącym się do nauki, 
który znał poważne studja, umiejąe nawet z gazet 
starych wyciągać rzeczy pożyteczne“. 

Sympatja, jaką myślący ogół otaczał zasłużonego 
historyka, opartą była na charakterze i dążności jego 
prac oraz całej obywatelsko-pisarskiej działalności 
nieboszczyka, który był, rzec można, jedynym przed- 
stawieiełem historycznej wiedzy polskiej w W. Ks. 
Poznańskiem. 

Stojac z kilkoma umysłowymi przewodnikami u 
steru ruchliwego Towarzystwa przyjaciół nauk w Po 
znaniu, Jarochowski od wielu lat przyczyniał się na- 
der skutecznie i użytecznie do rozbudzania społeczno - 
intelektualnego życia swej prowincji. 

Poczet prac jego liczny ; oprócz wieloletnich ba- 
dań źrodłowych nad dziejami Augusta II. wydał 
mnóstwo drobniejszych rozpraw, opowiadań, studjów 
historycznych, przeważnie,do XVIII. wieku się odnoszą- 
cych, w których okazał się znakomitym essayistą, 
łączącym gruntowną znajomością rzeczy z przyjemną 
łatwością opowiadania. 

Z ważniejszych dzieł obfitej spuścizny naukowo- 
literackiej Jarochowskiego wymienić wypada w po- 
bieżnem wyliczenia wydane materjały do historji cza- 
sów saskich p. t. „Teka Gabrjela Jana Junoszy Po- 
doskiego, arcybiskupa gniezneńskiego* (tomów 6), 
szereg rozpraw, wydawanych naprzód bezimiennie, a 
później zebran/ch w kilku cyklach „Opowiadań i stu- 
djów historycznych“, pięknie i barwnie skreśloną roz- 
prawę o „Literaturze poznańskiej”, „Obiężenie miasta 
Poznania przez Patkula“, „Sprawa Kałksteina* itd. 

Wiele prac jego drukowały pisma nasze, jak: 
Gazeta Warszawska, której przez lat trzydzieści 
był stałym korespondentem, Ateneum, Tygodnik Po- 
wszechny, Tygodnik ilustrowany i inne. 

W pobieżnych artykułach wybornie streszezał 
znakomitsze dzieła zagraniczne, drukował rozbiory 
krytyczne i popułaryzował wyniki badań obcych nad 
dziejami polskiemi. 

Zarzucano mu, jako historykowi, pewną bezwzglę- 
dność i surowość sądów w trakłowaniu niektórych 
osobistości i epizodów dziejowych, ale rozumiano, że 
surowym był przez miłość dla prawdy 

W dziejopisarstwie naszem ubytek Jarochowskiego 
unaczny szczerb zostawia. 

Cześć jego pamięci, hołd jego zasłagom i pracy !... 


- KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Prezydent izby deputo- 
wanych dr. Franciszek Smolka powrócił onegdaj 
wieczór do Lwowa i zaraz nazajutrz 0 godz. wpół 
do 7. rano pojawił się w Wydziale krajowym i objął 
kierownetwo departamentu gminnego. — Członek Wy- 
działu krajowego p. Oktaw Pietruski powrócił 
dziś z Wiednia do Lwowa. — Ks. Jadwiga Leonowa 
Sapieżyna niebezpiecznie zachorowała. Jak się 
dowiadujemy, stan zacnej polskiej matrony obecnie 
znacznie się polepszył tak, że niebezpieczeństwo na 
razle jest usunięte. — Przcłużony rzoczowskiego sadu 
pow. radea Fischer ciężko zaniemógł. 

Nekrologja. Jan Stromenger, właściciel real- 
ności i były właściciel zadładu rymarskiego, zmarł 


we Lwowie w 79 roku życia. — Zygmunt Kot- 
kowski, b. właśc. dóbr i fabryki czerlańskiej, zmarł 
we Lwowie. 


Kalendarz. Wtorek (27.): Jana pust. — Boh- 
dara bł. Wschód słońca 0 godz. 5. min. 46, za- 
chód o godz. 6. min. 23. 

Kalend. myśliwski. W marcu wolno po- 
lować na słonki, dropie i pardwy, i ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. 

Z życia towarzyskiego. W Lwówku, w Wielko- 
polsce, pobłogesławiony został 19 bm. zwiążek mał- 
żański pomiędzy p. Józefem hr. Iyszkiewiezem, oby- 
watelem ziemskim z Litwy, a panną Heleną Łącką,. 
córką pp. Władysławowstwa Łąckich z Posadowa, 
Aktu kościelnego dopełnił ks. szambelan Hebanowski 
z Lwówka. 


Odznczenie. Cesarz nadał właścicielowi dóbr 


Laszkow i podporueznikowi zasłużbowemu, Karolowi 
Jarosławowi Kollarz, stan szlachecki z przydom- 


kiem Laszków i Lessan. 

Dar. Dr. Juljan Dornbach* i pani Ludmila z Lesz- 
czyńskich Dornbachowa, złożyli w prezydjum magi- 
stratu kwotę 500 złr. z przeznaczeniem na ubogich 
miejscowych. l 

Temperatura. Barometr opadł. Średnia tempe- 
ratura była -- 72°C., najniższa -} 02°C., naj- 
wyższa + 120°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr o zmiennym kierunku od połu- 
dniowego wschodu (SW) na zachód (W), średnia 
temperatura doby około 7 C., niebo zamglone, po- 
wietrze wilgotne i niespokojne, opad znaczniejszy. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. po- 
sła do Sejmu i Rady państwa Seweryna Smarzew- 
skiego, odbyło się d. 28. bm. w Dublanach stara- 
niem tamtejszej szkoły rolniczej. Należał on do nielicz- 
nego u nas nicstety rzędu prawdziwych przyjaciół i 
opiekunów szkół dub'ańskich. To też w uznaniu za- 
sług, jakie śp. nieboszezyk położył w Sejmie dla 
szkół dublańskich, zaraz na pierwszą wieść o zgonie 
jego, gremium profesorów wysłało do Wiednia na 
ręce posła dr. T. Rutowskiego telegram kondolen- 
cyjny dla pozostałej rodziny zmarłego. 

Konfiskata. Czerniowiecka Gazeta Polska z nic- 
dzieli została skonfiskowaną za artykuł o nadużyciach, 
jakich ma się dopuszezać w zarządzie więzień. 

Swięcone. Wydział „Koła lit.“ zaprasza wszystkich 
członków towarzystwa na święcone, w Wielką sobotę 
po resurekcji (o g. 8. wieczorem). 

Aptekę w Dubieceku objął na własność z dniem 
26. bm. p. Alfred Wei s, magister farmacji w aptece 
p. Mańkowskiego w Przemyślu. 

„K. k. Steueramt in Leżajsk" — takiej to pie- 
częci używa niedawno powstały w Leżajsku urząd 
podatkowy na pismach, do stron w Galicji wysyła- 
nych. — Cey Leżajsk leży nad Spreą ?... 

Obłąkany sędzia. W pewnem miasteczku zacho- 
dniej Galicji jednego dnia bez wszelkiej przyczyny 
naczelnik sądu kazał zamknąć kancelisię swego na 14 
dni do aresztu, a za nieobecnym chwilowo w biurze 
adjnnktem wysłał żandarmerję. Gdy na drugi dzień 
w skutek doniesienia przybyła komisja, uwięzionego 
wypuściła z aresztu, a naczelnika, jako obłąkanego, 
odesłała do Kulparkowa. 

Napad. Dnia 22. bm. po południu ośmnastu do 
dwudziestu chłopców, wracających od poboru wojsko- 
wego w Rudkach, napadło na Ruehlę Piefierkon, idącą 
z Komarna. Napastnicy, powaliwszy ją na ziemię, Za- 


Koszule męskie, kołnierzyki, man- 


szety i kosznie nocne. 


otrzymał mandat poselski do | brali jej pieniądze w kwocie około 20 ct., 


chustkę 
i chleb. ' a 

Wybór uzupełniający jednego członka rady po- 
wiatowej w Łańcucie z grupy większych posiadłości 
rozpisany został na dzień 26. kwietnia br. 

Pogrzeb śp. Sabowskiego odbył się przy tłu- 
mnym udziale publiczności. Cały dolny kościół św. 
Krzyża, gdzie spoczywało ciało śp. Władysława, jak 
również plac przed domem bożym zajmowali neze- 
stnicy żałobneg» obchodu. Reprezentowaną była cała 
inteligencja warszawska. Z braci po piórze nie brakło 
zda się nikogo. Od sędziwych hetmanów jak: By- 
kowski, Feliejan, Jenike, Kenig, Leo, Pług, Zacha- 
rjasiewicz, aż do najmłodszych pracown.ków pióra, 
piśmiennietwu i prasie oddanych, znaleźli się tu 
wszyscy. Wiele redakcyj wystąpiło żn corpore. Li- 
czny był też poczet wydawców i księgarzy, nie mniej 
gromadnie stawili się towarzysze sztuki drukarskiej, 
dla których zmarły był jednym z najwzględniejszych... 
autorów, prawdziwym przyjacielem i bratem. Trumnę 
pokrywało mnóstwo kwiatów i wieńców. 

Na ementarzu, kiedy złożono trumnę do grobu 
Osińskich i Bogusławskien, gdzie tymczasowo zwłoki 
śp. Sabowskiego spoczęły, ozwały się przejmujące 
dźwięki Moniuszkowskiej modlitwy. Po chwili znany 
kapłan i utalentowany publicysta ks. Zygmunt Oheł- 
micki, zabrał głos i w krótkiem przemówieniu swem 
streścił żywot i działalność zasłużonego pisarza — 
obywatela. Mowa ks. rektora, wypowiedziana z na- 
maszczeniem, sprawiła głębokie wrażenie. I znów 
odezwały się słowa modlitwy i „Salve Regina“ Mo- 
niuszki w wykonaniu artystów opery warszawskiej, 
W końcu przemówił p. Marjan Gawalewicz, który 
imieniem Kurjera Codziennego odezwał się mniej 
więcej w te słowa: „Przyszliśmy oddać matce syna 
— ziemi zmarłego człowieka... Zabrała go śmierć 
przed czasem naszemu piśmiennictwu, rodzinie i 
przyjaciołom, ale śmierć, ta wielka gwałcicielka 
wszystkiego, co żywe, nie zdolna zabić miłości i pa- 
mięci. Miłość i pamięć —- nieśmiertelne. a tam, 
gdzie stają przy mogiłach ludzi, godnych takiej straży 
— tryumf śmierci zupełnym nie jest, bo jej ofiary 
żyją dalej w sercach wdzięcznych i miłujących; żyją 
miłością i pamięcią ludzką. Oto jednego z takich, 
składamy do grobu... Przez długie lata pracy cięź- 
kiej i nieustannej, przez talent twórczy i wszech- 
stronny, przez pożytek, jaki przynosił swem piórem 
przez wszystkie zalety umysłu i charakteru, przez 
wierność zasadom pięknym, szlachetnym i owoenym 
— zmarły nasz druh i przyjaciel, zasłużył sobie na 
tę część, miłość i uznanie, jakie otaczały go za życia 
i jakie grób jego otoczą. Dzisiaj pług Śmierci od- 
rzucił go, jak zoraną skibę na roli i duch uleciał 
„nad poziomy...“ 


Kardynał Howard zachorował na potmięszanie 
zmysłów. 
Wiadomość podana przez Dało o wstąpie- 


niu hr. Romana Szeptyckiego do nowicjatu Bazylja- 
nów, jest, jak pisze Czas, zupełnie błędną. Hr. Szep- 
tycki bawi chwilowo we Włoszech, następnie zamierza 
ukończyć w Krakowie swe studja prawnicze. 

Warta w Poznaniu wylała, zalewając niżej po- 
łożone okolice przedmiejskie. Około 1500 osób pozo- 
stało wskutek tego bez dachu. 

Dramat. Z Paryża donoszą: Feliks D. ajent 
handlowy, ożenił się przed dwoma laty z panną Julją 
M. córka komisarza policji, który w rok później 
umarł, W obee tego siostra pani Julji 18 letnia prze- 
śliczna blondynka, sprowadziła się do domu młodej 
pary. Tymczasem D. zakochał się szalenie w Antoni- 
nie, siostrze swej żony i to nie bez wzajemuości. 


Wskutek tego między młodymi małżonkami przycho- 
dziło do scen gwałtownych, aż w koncu  Autoniuu 
opuściła dom siostry i znikła bez wieści. Wkrótce 
potem  ulotnił się także i ajent handlowy. Pomimo 


energicznych kilka miesięcy trwających poszukiwań opu- 
szczona małżonka nie mogła odnaleść swojego zbie- 
głego męża, a wreszcie w tych dniach dowiedziała 
się, że małżonek i jej siostra Antonina, mieszkają przy 
ulicy Clignancourt. Nienamyślające się długo zrozpaczona 
kobieta pobiegła natychmiast do mieszkania siostry, 
której robiła gorżkie wyrzuty. Wychodząc, wypowie- 


działa groźbę, iż jeszcze wróci, ale uzbrojona w re- 
wolwer.... 
Antonina przestraszona tą groźbą, napisawszy 


list do swojego kochanka, zażyła truciznę. Gdy D. 
powrócił do mieszkania zastał już Swą ubóstwioną 
nieżywą. W sprawie tej niezwykłej wdrożono śledztwo 
sądowe. 

Na koləgjum notarjuszów tutejszej izby, uchwa 
lono na wniosek notarjusza tutejszego dr. Józefa 
Błumenfelda, celem uczczenia jubileuszu cesar- 
skiego, utworzyć w Galicji fundację im. cesarza, ma 
jącą na celu zaopatrywanie wdów i sierót 
po notarjuszach i kandydatach notarjalnych. Funduszu 
dostarczą dobrowolne datki notarjuszów, a fundacja 
ta wchodzi w życie z chwilą, gdy fundusz ten dosi- 
gnie kwoty 10.000 złr. 

Gróżny ogień wybuchł onegdaj o godz. 7. wie- 
czorem w mieszkaniu jednego z lokatorów domu przy 
ul. Wekslarskiej 1. 18. Spaliły się sprzęty. Ogień 
ugasiła straż pożarna. Powodem pożaru było nie- 
ostrożne obchodzenie się z lampą naftową. 

Swięcenie niedzieli w dziwny rzeczywiście od- 
bywa się sposób. Oto onegdaj wszystkie sklepy ży- 
dowskie na pl. Krakowskim i ulicach przytykających 
do tegoż, były otwarte. Widocznie odnośna ustawa 
istnieje tylko na papierze... 

Sprytną złodziejkę Eleonorę Kubranowicz are- 
sztowano onegdaj w chwili, gdy skradła z mie- 
szkania p. Pawła R. przy uliey Stryjskiej l. 0. 
suknię. 

X. walne zgromadzenie stow. urzędników po- 
cztowych odbyło się onegdaj o godzinie 3. po połu- 
dniu. Na wezwanie przewodniczącego oddano przez 
powstanie cześć zmarłym w ciągu r. 1887 członkom 
towarzystwa. 

Następnie przystąpiono do odczytania sprawozda- 
nia, z którego wyjmujemy następujące szczegóły : 

Z dniem 31. grudnia 1887 liczyło towarzystwo 
657 członków, których udziały wynosiły kwotę złr. 
40.929 et. 55, czyli 62 złr 11 ct. w przecięciu na 
jednego członka. Fundusz rezerwowy wynosi 3.010 
złr. 21 ct., cały majątek własny towarzystwa 43.939 
złr. 16 et. 

Stan długów towarzystwa 
r. z. 21.800 złr. 

Pożyczek udzielono w ciągu roku 1887 2.088 
w kwocie 132 856 złr. 30 et., z czego spłacono złr. 
57,254 19 et. Pozostało zaś u członków 937 poży- 
czek w kwocie 92.031 złr. 49 et. 

Czysty zysk z roku 1887 wynosi kwotę 2.637 
zir. 638 ct., z którego 6"/, przeznaczono na dywidendy 
członków, resztę rozdzielono na fundusz rezerwowy, 
rewuneracje dla zarządu i na kolonje wakacyjne. 

Z kolei przystąpiono do wyborów. 

Do dyrekcji weszli: jako dyrektor p. Kapuściń- 
ski, zastępca dyrektora p. Świtalski, kasjer p. Więc- 
kowski, zastępca p. Mekrzycki, kontrolor p. Korytow- 
ski, zastępca p. Schmid Adolf. 

Do rady nadzorczej wybrano pp. Walchera, Lae 
skiego i Błotnickiego na lat 3, zaś p. Ojcowskiego 
na lat 2. 


z dniem 81. grudnia 


w cenie I złr. 40 ct. 
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Angieiskie płaszcze gumowe od 6 złr. Kołdrywełniane i kocyki do podróży od 4'50. Krawatki angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) Zupełna 
Pledy iszale damskie. Kufry podróżne i torby. X 


Do komisji rewizyjnej pp. Czerwiński, Kamieno 
brodzki T. i Szeligowski. 

Walne zgromadzenie towarzystwa wzajemnej 
pomocy uczestników powstania polskiego z r. 1563/4 
odbędzie się we wtorek 27. marca br. o godzinie 6. 
wieczór w sali kasyna miejskiego. Wstęp wolny za 
okazaniem karty przyjęcia. 

Krakowiak. Stara Presse drukuje w odcinku 
powieść z angielskiego na tle polskiem. W ostatnim 
feljetonie bohater, Kazimierz słucha następującej 
piosenki : 

Krakowiaczek jeden 
Mial Kóniku siedem, 
Mial Kóniku siedem, 
Pojehal na wojnu 

Zustał sie mu jeden. 


W iadomości literackie i artystyczne. 


Pani Amalja Materna, która wystąpi dnia 9. 
kwietnia na koncercie, urządzanym przez dyrektora 
p. Marka, urodziła się w St. Georgen w Styrji w r. 
1847. W 12. roku życia udała się do Wiednia do 
znanego nauczyciela śpiewu Gentilnomo, który jednak 
odmówił jej udzielania lekeyj ze wzgledu, że nie miała 
odpowiednich funduszów na opłacenie. Amalja wróciła 
tedy do Styrji i zamieszkała przy swym bracie w 
Gracu. Dyrektor teatru, poznawszy jej piękny głos, 
przyjął ją do operetki. Nastepnie Amalja śpiewała w 
wiedeńskim „Oarltheater", a gdy kapelmistrz Henryk 
Proch wyuczył ją kilka partyj oper dramatycznych, 
w roku 1567 wystąpiła w operze wiedeńskiej w par- 
tji Saliki w „Afrykanee*. Sukces tego pierwszego 
występu był nadzwyczajny. Materna bezzwłocznie za- 
ungażowaną została do nadwornej opery i od tego 
występu rozpoczęła się jej karjera artystyczna. Naj- 
pierwsze sceny Niemiec i Auglji dobijały się o jej 
występy gościnne, a w Londynie płacono jej tak wy- 
soką gażę, jaką chyba tylko Adelina Patti pobierała. 
Richard Wagner pozyskał ją do występów w głó- 
wnych rolach oper, które w Beurucie przedstawiał; 
a także Ameryka nie szezędziła kolosalnych sum, by 
ją na gościnne występy pozyskać. 

Materna zaślubiła aktora dramatycznego teatrów 
niemieckich, p. Friedricha. 

Panna Teresina Zamara, nadworna artystka, 
która weźmie udział w koncercie pani Materny, jesl 
najsławniejszą obeenio artystką na harfie. Koncerta 
jej we wszystkich stolicach wzbudzały wielkie zajęcie, 
a w zeszłym roku została ona nauczycielką arcyksię- 
żny Stefanji. 

Oratorium Heydena. Galicyjskie Towarzystwa 
muzyczne zaprasza wszystkich w wykonaniu tego 
dzieła udział biorących na próbę jeńeralną, która się 
odbędzie dzisiaj d 27. bın. o godz. 11. przed połu- 
dniem w sali Towarzystwa muzycznego (gmach tea- 
tralny). 

il. zwyczajne posiedzenie towarz. przyrodni- 
ków im. Kopernika odbyło się dnia 20. bm., któ- 
remu przewodniczył prof. dr. Rehman Po podaniu de 
wiadomości, że do towarzystwa przystąpili pp. Wła- 
dysław Słoniński, zastępca dyrektora kolei państwo- 
wej i Ludomir Sykutowski, profesor gimn. 2 Droho- 
bycza, udzielił głosu profesorowi Petelenzowi. Objaśnił 
on w bardzo przystępny i interesującujący sposób roz- 
mnażanie się wymoczków przez dzielenie i pączkowa- 
nie, poczem przedstawił rezultaty badań Platego, Gru- 
bera i Manpasa nad płciowem rozmnażaniem się tych 
organizmów. Przedmiot ten jest wielkiej wagi dla 
teorji dziedziczności. Wykład swój ilustrował dr. Pe- 
telenz rysunkami na tablicy. Z kolei mówił prof. 
Wajgiel „o źmijach w Galicji“. Naprzód podał p. W. 
krótką biografję źmii, potem ukazał ośm rozmaitych 
pod względem tibarwienta vdmimr żmij; -poohodaqaych 
z okolice Lwowa, Kołomyjskiego i okolie Niemirowa; 
w dalszym ciągu zwrócił prelegent uwagę, że przy- 
czynami tego zmiennego ubarwienia są, krom wieku, 
rodzaju i czasu lenienia się, oraz wpływów światła i 
ciepła słonecznego jeszcze pokarm i zjawisko zastoso- 
wania barwy zwierzęcia do przedmiotu, na którym 
lub obok którego ono przebywa. Wykład prof. Waj- 


gla wywołał żywą dyskusję, w której brali udział: 
dr. Zuliński. dr. Petelenz, dr. Siemiradzki i prof. 


Tyniecki. 

O prawie wojny miał wykład w Przemyślu d. 
p9. bm. prof. dr. Gustaw Roszkowski w obec na- 
ler licznie zgromadzonej publiezności. Gaz. przemy 
ska, z której tę wiadomość czerpiemy, podając krótkie 
streszczenie owego wykładu, dodaje, że nazajutrz, 
gdy dr. Roszkowski opuszczał Przemyśl, zjawili się 
na dworcu dla pożegnania go, radca dworu prezydent 
sądu Pressen, radca namiestnictwa Gorecki i wieln 
obywateli miasta. : 
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Od Wydawnictwa w spra- 
wie Dodatku „EBLUSZCZU”. 

Do dzisiejszego numeru do- 
tączamy dla  Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 12 „BLUSZCZU”, 
za styczeń. Zarządziliśmy jak 
najściślejsz:: kontrole w ekspe- 
dycji i na każdym adresie wy- 
ciśniętą jest stampiglia: 


„BŻBLUSŁGPGPFE:. 

W razie więc gdyby pismo 
to nie doszło rąk przedptacicieli, 
upraszamy reklamować na 
poczcie, gdyż Z nasżej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu. 


Wiec kowali i kornowałów. 
Lwów 20. marca. 


(m.) Wielkiej sali ratuszowej odbył się wezo- 
raj o godz. 3. po południu wiec kowali i konowa- 
łów zwołany przez _ przełożeństwo stowarzy- 
szenia kowali lwowskich. Przewodniczył prezes 
stowarzyszenia lwowskiego p. Michał Michalski. 
Delegaci zebrali się bardzo licznie, gdyż w liezbie 
przeszło 100. Prowincja również była bardzo liez- 
nie reprezentowaną. Z Przemyśla przybyli pp. Ćwiek 
i Miechowski, z Winnik p. Józef New, z Jarosła- 
wia p. Dymnieki, z Tarnopola p. Głowiński, z Gród- 
ka pp. Hapka i Jaworski, z Jaworowa p. Józef 
Karpus, ze Stryja p. Jan Maniak, z Sassowa pp. 
Józef Ditrych i Antosi Konopacki, zas z Krakowa 
p Maksymilian Salwińssi. 

Odczytano kilka listów od stowarzyszeń z ży- 
czeniami jaknajwiększego powodzenia a mianowi* 
cie z Kołomyi, Sołotwiny, Czortkowa, Drohobycza, 
Sambora i Boborodczan. 

Przewodniczący p. Michalski, zaznacza, że wieć 
dzisiejszy zwołany został w tym celu, ażeby dać 
wyjaśnienia co do rozwoju lub upadku kowalstwa, 
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wysprzedaż obrazów i zwierciadeł 
GNACEGO FRIEDA. 


Cylindry i kapelnsze filcowe miękkie i twarde. znajduje się obecnie przy ulicy Hetmańskiej LG 


Necesayry męskie do podróży. 


obok kantoru pp. Sokalą i Lilien. 
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a to od czsen wojścia w życie usławy przemysło- 
wej z r. ldt5. > 

Następnie sekretarz izby rëgođzielniczej lwow- 
skiej p. Wysocki odczytał odezwę prezydjum pierw- 
szego wiecu austro-węgierskiego w Wiedniu, wzy- 
wającą wszystkie stowarzyszenia kowali i konowa- 
łów do uczestnictwa w wiecu mającym się odbyć 
w Wiedniu w d. 22., 28. i 24. maja b. r. 

W odezwie tej wyrażoną jest prośba do izb 
rękodzielniczych o wyrażenie swoich zapatrywań 
na sprawę podniesienia kowalstwa i żądanie odpo- 
wiedzi za 12 zasadniczych pytań. 

Po przemówieniach pp. Salwińskiego, Ohlego, 
Sembratowicza, Miechońskiego, UCwieka, Raczki i 
Matiaszewskiego przyjęto bez zmiany memorjał do 
prezydjum wiecu kowali w Wiedniu a ułożony 
przez komisję wybraną z łona stowarzyszenia ko- 
wali lwowskich. 

Uchwalono przedewszystkiem wystosować 
petycję do Koła polskiego w sprawie 
ochrony rękodzieła kowalskiego, wysłać delegatów 
ze Lwowa (pp. Michalskiego i Ohlego) a 
jednego z Krakowa na wiee do Wiednia, a to ce- 
lem przedstawienia uchwalonego memorjału wraz 
z petycją do cesarza u ochronę rękodzieła przez 
oddawanie robót państwowych stowarzyszeniem ko- 
wali, zakazanie instytucjom i konowałom wojsko- 
wym kucia komi osób prywatnych i uzupełnienie 
ustawy przemysłowej w myśl uchwał wiecu ręko- 
dzielników m. Lwowa z d. 18. bm. 

Nadto delegaci ci mają przedstawić wiecowi 
memorjał w sprawie zniesienia kowali „domowych* 
zmiany ordynacji wyborczej do izby handl. i rękodz. 
w sprawie rozszerzenia praw stowarzyszeń ręko- 
dzielniczych i uwzględnienia stosunków miejsco- 
wych przy wydawaniu koncesji. 

W końcu uznano za potrzebne utworzenie 
funduszu zaopatrzenia wdów i sierót, stworzenie 
związku centralnego i związków krajowych, jako 
też założenie czasopisma fachowego z tem jednak- 
że zastrzeżeniem, aby korespondencje nadsyłane 
z krajów koronnych do tego czasopisma, ogłasza- 
ne były w ich języku rodzinnym. 

Dodać musimy, źe dyskusja wczorajsza była 
bardzo poważna, sprawy traktowano z godnością 
i zrozumieniem. Mowcey w jaskrawych kolorach 
przedstawili ogólny upadek rękodzieła kowalskiego 
w Galicji i wykazywali dowolne interpretowanie 
ustawy przemysłowej przez odnośną władzę. 
Wszyscy wyrazili gorące życzenie położenia wre- 
szcie tamy wyzyskiwaniom prowadzonym pod roz- 
maitemi formami i w najróżnorodniejszy sposób. 

Wiec skończył się o godzinie wpół do 6 tej 
wieczorem, poczem odbył się na cześć delegatów 
przybyłych z prowincji bankiet urozmaicony liczne- 
mj toastami, w których mowey wyrażali to, eo 
gnębi i gubi naszego rękodzielnika. 
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Ruch stowarzyszeń. 


Dyrekcja stowarzyszenia opieki nad uwolnio- 
nymi więżniami przygotowała dl» walnego zgroma- 
dzenia członków, które odbędzie się dziś, obszerne 
sprawozdanie z swoich czynności w ciągn rz., Z któ- 
rego dowiadujemy się, że dochody stowarzyszenia wy- 
nosiły 833 złr., rozchody zaś 386 złr. Z pozostałej 
kwoty przeniesiono do funduszu Żelaznego 226 złr., 
a w kasie, na rok bieżący została kwota 220 złr, 
Fundusz żelazny posiada kapitału 2000 złr. Członków 
liczyło stowarzyszenie w rz. 308. O przyjęcie w opie 
kę stowarzyszenia zgłosiło się w rz. 74 uwolnionych 
więźniów, a przyjęto tylko 40. Pomiędzy tymi bylo 
29 takich, którzy tylko raz jeden byli karani za zbro- 
dnię, 11. zaś karanych kilkakrotnie. W dalszem 
sprawozdaniu wylicza dyrekcja sposoby zaopiekowa- 
nia się nieszczęśliwymi klientami, a 2 przedstawienia 
wypływa, że nie wszyscy okazali się godnymi 
opieki. 
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Gospodarstwo, przemysł i handal. 


Bilans c. k. uprz, galic. akcyjnego 
Banku hipotecznego za rok 1857 wykazu e po 
odpisaniu strat w kwocie 34.155 złr., czystego zysku 
433.664 złr. Po strąceniu przepisanych stafutami kwot 
na tantjemy i zasilenie funduszu zapasowego, pozostała 
kwota odpowiada oprocentowaniu kapitału akcyjnego pv 
12 cd sta, odpowiednio do czego rada nadzorcza prze- 
doży Waluemu zgromadzeniu mającomu się odbyć dnia 
0, kwietnia b r. wniosek na wypłatę kuponu od akeyj 
płatnego dnia 1. lipca 1888 po 14 złr. od akcji. 


Frzegiąd poiityczzty. 


* Uchwały Sejmu krajowego, któremi udzie- 
lone zostało prawo dv poboru opłat mytniczych: 
radzie gminnej z Jeżowego na Rudnik do Krze- 
sowa; radzie powiatowej w Jaśle na drogach 
gminnych z Szepietnicy przez Szerzyny do Śwo- 
szowy i z Szerzyn do Jodłówki; radzie powiato- 
wej w Mieleu na drodze gminnej z Bugaja do 
Utałęża — otrzymały sankcję cesarską. 


* Na jednem z ostanieh posiedzeń parlamen- 


tu (z d. 28. b. m.) — jak to już telegraficznie 
donieśliśmy — sprawa komisji dla kontroli długu 
państwowego zaznaczyła się następującym prze- 
biegiem. 


Przed dwoma laty, jak zapewne pamiętają na- 
si czytelnicy, ś. p. Smarzewski wystąpił w spra- 
wozdaniu tejże komisji przeciwko pożyczkom ressor- 
towym poszczególnych ministerstw. Redakcji tego 
wystąpienia podjął się radca dworu Langhamer 
dyrektor kancelarji komisyjnej, który za ten krok 
usunięty został z zajmowanej posady. 

Lwów, z izby handlowej 

dnia 26. marca 1838 r. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 27. Marca 1888 r. 


Po dwuletniej przerwie sprawa ta powróciła 
na dzienny porządek izby z inicjatywy Plenera, 
który wystąpił w obronie praw komisji a względnie 
w celu zawarowania jej atrybucji krytycznych. Kil- 
kakrotne przemówienia Plenera skierowane były 
tendencyjne przeciw gospodarce prawiey, która dą- 
ży d» osłabiania wszelkiego wpływu dyskusji par- 
lamentarnej. Fuchs i Sturm popierali Plenera, od- 
powiadał im Dunajewski zastrzegając się przede- 
wszystkiem, jakoby odpowiedź jego przed dwoma 
laty nosiła cechy podrażnienia. Ostatecznie przy- 
jęto do wiadomości eprznozdauie komisji. 

* Według doniesień Cor. de UEst ma być 
król rumuński, Karol, bardzo zadowolonym z przy- 
jęcia, jakie go spotkało w Berlinie. Książę Bismark 
miał się wyrazić w obec zgromadzonych w Berli- 
nie rozmaitych dostojników, że jedynem życzeniem 
jego jest, resztę życia poświęcić utrzyinaniu poko- 
ju i wewnętrznym stosunkom Prus i państwa nie- 
mieckiego. Ma też nadzieję, że pokój będzie utrzy- 
many; w razie jednak zaczepki, z którejkolwiek 
strony, Niemcy z natężeniem wszystkich sił 
będą się bronić. Równie zadowolonym miał 
być król Karol z przyjęcia na dworze wiedeńskim, 
co prawdopodobnie nie pozostanie bez korzystnego 
wpływu na stosunek Rumunji do austro-węgier- 
skiej monarchii. 

Według tego samego źróńła, kryza ministe- 
rjalna w Rumunji, jeszcze nie minęła, albowiem 
król Karol, który wrócił właśnie z Berlina do Bu- 
karesztu, ma być zdecydowanym, w razie nie po- 
wodzenia Bratiaua, powołać do portefelu spraw 
wewnętrznych któregoś z członków opozycji. 


* 7 Wiednia donoszą: Tutejsze sfery nie tyle 
dworskie, jak dyplomatyczne nie są zadowolone tak 
z postawy Rosji, jak Niemiec. Artykuł National 
Ztg. przypominający zresztą znane rzeczy, że Ro- 
sja miała w ręku przez lata całe Bułgarję bez te- 
go następstwa, aby Austrja czuła się przez to za- 
grożoną, i zakończony słowy, że nie może być mo- 
wy o tem, aby Nieimey w sprawach wschodnich 
wzięły stronę Rosji, ale że również nie staną po 
stronie Austeji, złe tu w Wiedniu sprawił wra 
żenie. 

Zaczynają już i tu w Wiedniu przewidywać 
upadek ks. Ferdynanda bulgarskiego. 

Giers oświadczył, że wielcy książęta jak naj 
lepsze przywieźli z Berlina wrażenie i że przyjazd 
ponowny Werdera do Petersburga, zapowiedziany 
w misji notyfikowania zmiany tronu, potęguje to 
wrażenie. Pokojowe chęci cara — powiedział on 
— świadczą, że chcemy zarówno zbliżyć się do 
Austcji, jak do Niemiee. Nikt w Petersburgu nie 
wątpi o pokojowych zamiarach cesarza Franciszka 
Józefa, ale zachowanie się prasy austrjackiej i wę- 
gierskich szowinistów jest innem. Ubolewają w 
Petersburgu, że gabinet wiedeński nie robi żadnego 
kroku do porozumienia. 

Austrja —- dodał Giers — ma już zapewnione 
na Wschodzie wielkie korzyści, Rosja chce tylko 
zadośćuczynienia własnej godności usunięciem Fer- 
dynanda i przywróceniem legalnego stanu rzeczy, 
zgodzi się nawet na księcia protestanckiego, na 
katoliekiego nigdy. Może ks. Weimarski byłby 
stósownym. 

Mamy teraz pewność, że Fryderyk III. i kan- 
elerz potępiliby politykę prowadzącą do wojny 
między Austrją i Rosją. 

Mówią tu, że kredyta, których żądać będą od 
delegacji ua cele uzbrojenia, wynosić będą 70 
miljonów, co jednak, zdaniem mojem, uledz może 
zmianie. 


* Piszą z Wiednia: Podług wiadomości z 
Berlina, stoi tam na porządku dziennym ważna 
kwestja odnośnie do stanowiska ks. Bismarka. 
Rozchodzić się ma bowiem w pierwszym rzędzie 
o wskrzeszenie zasady kolegialności ministerjalnej 
przy traktowaniu i rozstrzyganiu 0 sprawach 
państwowych. Za ostatniego panowania, szezegól- 
nie przy końcu, ważne zwłaszcza sprawy rozstrzy- 
gał sam kanclerz, zaledwie od czasu do czasu za- 
siągnąwszy zdania kolegów w ministerstwie i to 
w poufnych, nie oficjalnych pogadanka.h. Narady 
ministerjalne, szezególniej w rzeczach doniosłych, 
przestały były się odbywać, a zasada kolegialności 
całkowicie zaprzepaszezoną została. Otóż twierdzą, 
że za obecnego panowania i wskutek życzenia 
Fryderyka III. ma one być na nowo do życia 
powołaną. Mówią nawet — co jednak potrzebuje 
potwierdzenia — że się ukaże w tym duchu re- 
skrypt cesarski. Czy z księciem Bismarkiem na 
czele ministerstwa zasada ta może się stać rze- 
czywistością, czy też musi pozostać czystą formal- 
nością? To inne pytanie. Ale w każdym razie 
poruszenie tej kwestji świadczy, iż pomimo nie- 
zbędności ks. Bismarka i opierającego się na niej 
stanowiska jego, przecież w gruncie rzeczy między 
nim a dzisiejszem panowaniem istnieją ważne ró- 
żnice i że prawdopodobnie nie będzie on mógł 
używać tej swawoli słowa i ruchów, do której 
przywykł był za ostatniego panowania, tak, iż 
stała się u ulego nałogiem. Tak, jak już raz po- 
wiedziałem, będąc przedtem żelaznym, musi teraz 
okazać, iż potrafi być także szalonym. 

Mówią, że Niemcy okazały gotowość popiera- 
nia dalszych żądań Rosji w sprawie bułgarskiej w 
Stambule, że jednak odinówiły uczynić to samo w 
Wiedniu. 

Wiadomości, nadeszła dziś z Petersburga, 
potwierdzają to, co wczoraj donosiliśmy , że 
dane jest mot aordre pokojowe, lecz że zarazem 
dalej prowadzone są roboty wojskowe. Koło Brze- 
ścia Litewskiego stanąć ma znaczny obóz. 

* Post pisze: „Położenie zewnętrzne jest nie- 
Byłoby natomiast wszystko dobrze, 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
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publikowany urzędownie program Rosji w kwestii 
wydalenia Koburga i mianowania nowego księcia, 
nie pozostawał martwą literą. Od chwili odezwania 
się Porty, wspartej przez Niemcy i Francję, zapa- 
nowała zupełna cisza.  Austrja, Włochy i Anglja 
nie poparły noty tureckiej pod pozorem, iż wpierw 
muszą poznać dalsze zamiary Rosji w kwestji ure- 
gulowania stosunków w Bułgarji. Wyjaśnień tych 
Rosja dotąd nie przedłożyła, choć byłoby bardzo 
pożądanem, aby ogłoszony program okazał się i 
rzeczywistym programem Rosji. Zachowanie się 
Rosji wywołuje konieczność polityki związkowej, 
której konieczność daje. się najwięcej uczuwać 
w Stambule, gdzie wierzą, iż partja wojenna prze- 
waża w sferach rządowych w Petersburgu i sądzą, 
że wskutek zbliżenia się Rosji do Niemiec, konflikt 
Rosji z Austrją bardzo jest możliwy a niemniej 
patrzą z trwogą na zbrojenia w Odesie i Karsie, 
które zdają się wróżyć nową wojnę turecko- 
rosyjską. Wiedzą bowiem w Stambule, że Rosji 
nigdy nie zdołają zadowolić i że zawsze znajdzie 
się jakiś powód mogący sprowadzić konfiikt. W in- 
teresie Rosji leży usuwanie na razie i unikanie 
wszelkich alarmów wojennych, gdyż nie ma pie- 
niędzy i dostać ich nie może. 

Położenie ogólne — wreszcie — dotąd się nie 
zmieni, dokąd Rosja nie poweźmie jakiego stano- 
wczego kroku, względnie dokąd jej polityka a ra- 
czej jej rząd nie pocznie dażyć do jasno określo- 
nego celu. 

* Na zaproszenie króla Milana miała królowa 
Natalja przybyć na święta Wielkanocne wedle sta- 
rego stylu do Belgradu. Onegdaj nadeszła od niej 
depesza, że do Belgradu nic przyjedzie. W kołach 
mających  styczicić z dworem serbskim panuj 
przekonanie, że odmowa królowej jest wynikiem 
intrygi Risticza. Król Milan nie ma zamiaru za- 
gajać skupczyny mową tronową. 

* W Watykanie oczekują codzień przybycia 
księżnej Klementyny Koburgskiej, jakkolwiek sobie 
tego, przynajmniei. w obecnej chwili, nie bardzo 
życzą. 


(Telegramy £ innych pism). 


Wiedeń 24. marca. Ojciec św. przyjmując 
21. b. m. kolegja, rzekł do rektora kolegjum pol- 
skiego, O. Grabowskiego, że mają się właśnie roz- 
począć w Rzymie rokowania z Rosją i że przy 
tej sposobności ina on nadzieję uzyskać coś i dla 
kolegjum polskiego. 

Buteniew bawi w Rzymie od kilku dni; jedni 
utrzymują, że wyłącznie dla odwiedzenia matki i 
że kto inny umyślnie w celu rokowań przyjedzie ; 
drudzy prawdopodobnie słuszniej twierdzą, iż Bu- 
temiew przywiózł projekt układu, omówiony w Wie- 
dniu i że dalej prowadzi rokowania między Wa- 
tykanem i Petersburgiem. (Czas). 

Wiedeń 24. marca. Poł. Corr. donosi z Pe- 
tersburga, że rosyjska rada państwa odrzuciła pro- 
jekt hr. Tołstoja. według którego służyłoby mini- 
strowi spraw wewnętrznych prawo składania z urzę- 
du pastorów w krajach nadbałtyckich po poprze- 
dniem ich suspendowaniu przez gubernatora bez 
zasiągania uchwały konsystorza w każdym poszcze- 
gólnym wypadku.. 

Projekt ustawy o „ziemskich naczelnikach* 
cofnął po raz trzeci minister spraw wewnętrznych 
w celu zmodyfikowania go. Wymieniony projekt 
przedłożonym będzie Radzie państwa dopiero w 
jesieni. 

Wiedeń 24. marca. Jeszcze w bieżącym 
roku ma być zaprowadzona linja telefoniczna mię- 
dzy Wiedniem a Pragą. Linja ta ma być nastę- 
pnie rozszerzona do Karlsbadu i innych czeskich 
miejsce kąpielowych. (Politik). 


Petersburg 24. marca. „Wojenne alarmy 
wcale nas nie oburzają* — piszą tutejsze dzien- 
niki, adresując to do Wiednia. „Jesteśmy spokojni 
i nie myślimy nawet wyzyskiwać śmierci cesarza 
Wilhelma, w celu spieszniejszego załatwienia 
sprawy bułgarskiej. Nie wszystkie jednak sfery 
w ten sposób się odzywają. _Wowostż np. wyra- 
żają przekonanie, iż teraz byłaby najodpowiedniej- 
sza pora na demonstrację morską, w celu zała” 
twienia kwestji bułgarskiej. Pięć innych dzienni- 
ków jest tego samego zdania, z tym dodatkiem, 
że gdy stosunek Rosji do Niemiec może uledz 
zmianie, należy korzystać z obeenie tak korzyst- 
nych okoliczności. (Wiener Allg- Zig.) 

Berlin 24. marca. Oczekujątu, że wielu dy- 
gnitarzy otrzyma tytuły hrabiowskie i książęce. 

Kreutz Zig. donosi, że cesarz nakazał dodać 
do modlitwy za cesarza do słów: „Boże, niechaj 
Twa łaska wielką będzie dla cesarza...* słowa „Twe- 
go sługi.* (W. Allg. Ztg.) 

Berlin 24. marca. Słychać w sferach kom- 
petentnych, że stanowisko jenerała Waldersee po- 
zostanie na razie niezmienione. (W. Allg. Źtg,) 

Rzym 24. marca. Wedle kursujących tu 
pogłosek naprężenie stosunków między Włochami 
a Francją wzrasta z każdym dniem. (W. Alg. 
Zig. 

= kodar 24. marca. Zastępcy konsulów za- 
żądali przerwy dla narady, tymczasem sąd wszyst- 
kich morderców jezuity uwolnił i wypuścił. Rządy 
interesowane przedsięwezmą ostre środki. (Czas). 

Stambuł 24. marca. Porta oświadcza pout- 
nie, iż jeżeli mocarstwa wspólnie swojego kandyda 
ta przedstawią, to ona wtedy ks. Koburskiego ġo 
wyjazdu wezwie. 

W Buigarjj ma panować zamęt i niezadowo- 
lenie. Przewroty są niezawodne. (Czas). 

Chicago 24. marca. Pociągi kolejowe stoją 
w śniegu zakopane. Podróżni w pociągach śnie- 
giem zasypanych wygłodzeni, marzną. (Czas). 
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Pociągi kolejowe 
zo Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego. 
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Szegedyn 20. marca. Rzeka (isa grozi 
wylewem.- (bawiają się powtórzenia katastrofy. 
(C L.) są 

Berlin 26. marca. Poczyniono przygetowa- 
nia, ażeby monety złote i srebrne, opatrzone wi- 
zerunkiem zmarłego cesarza Wilhema, nosiły 
odtąd wizerunek cesarza Fryderyka; matryca i 
stempel zostały opracowane według modelu, obra-. 
nego przez samego cesarza (G. L.) 

Londyn 26. marca. Salisbury miał 
oświadczyć prywatnie, że rząd angielski nie ma 
nic przeciw dalszym rządom ks. Koburga w Buł- 
garji, że jednak w razie, gdyby książę okazał się 
niemożliwy, to proponowałby rząd an- 
gielski powtórny wybór ks. Aleksandra 
Battenberga. (G. L.). 

Stambuł 26. marca. Biuro Reutera do- 
nosi: Ambasador francuski Montebello wrę- 
czył wezoraj W. Porcie akt konwencji w sprawie 
kanału Suezkiego. 

.  Ibrahim-bey, syn byłego khedywa Isma- 
iła-baszy, został mianowany radcą stanu. 

Gubernator Damaszku Nachid-basza umarł. 

Sułtan przyjął dymisję Gadbaneffen- 
diego. (G. L.). 

Rzym 26. marca. Król przyjmował księcia 
Hohenlohego, który mu notyfikował wstąpie- 
nie na tron cesarza Fryderyka III. Król udzielił 
ks. Hohenlohe wielką wstęgę orderu Maurycego i 
Łazarza. 

Dzienniki donoszą, że minister skarbu podał 


się skutkiem onegdajszego wotum w senacie do ; 


dymisji, cofnął ją jednak, gdy rada ministrów jej 
nie przyjęła. (G. L.). 


Telegramy „Dziennika Polskiego“. 


Kraków 25. marca. Komitet ścisły budowy 
pomnika miekiewiezowskiego uchwalił zażądać od 
Rygiera, przygotowania nowego projektu według 
jego modelu z godłem „Szósty“, 
list pochwalny; polecono zmiany; osobna komisja 
znawców osądzi, czy według zamówionego projektu 
będzie można pomnik budować. 

Uchwały, powzięte na posiedzeniu brzmią w całej 
osnowie : 

Zastrzegając sobie najzupełniejszą wol- 
ność dalszego działania, przystępuje ścisły 
komitet na podstawie modelu nr. XIX. utworu p. 
Teodora Rygiera, do wykonania pnmnika. Ścisły ko- 
mitet poleca p. Teodorowi Rygierowi wykonanie mo- 
delu w 1/3 wielkości wymiarów projektowanych z 
takiemi zmianami, jakie komisja uproszona wskaże. 
II. Model wykonany w Krakowie pod okiem ko- 
misji uproszonej z pp. Matejki, hr. K. Przezdziec- 
kiego, prof. Zacharjewicza i p. M. Sokołowskiego, 
przyjmuje i aprobuje ściślejszy komitet, decydując o 
dalszem postępowaniu. 

III. Mając na względzie, że naród z własnej 
woli i chęci i własnemi siłami stawia pomnik Mie- 
kiewiczowi — ściślejszy komitet starać się będzie 0 
zbadanie warunków wykonania pomnika w kraju. 

IV. Miejsce, uchwalone przez ścisły komitet na 
postawienie pomnika, ogłoszone będzie później. 


Kraków 25. marca. Profesor Wróblewski 
poparzył się przy pracy, oblany gorejącą naftą z 
lampy. Stan zdrowia groźny. 

Wiedeń 26. marca. Arcyksięciu Rudolfowi 
dodany został do pomocy, jako kierujący urzędem, 
komendant korpusu jeneralnego sztabu jen. Hotze, 
nadto podpułkownik jeneraln. sztabu Mayer. 
Paryż 26. marca. Ma tu przybyć król bel- 
gijski Leopold, jak się zdaje w sprawie ułatwienia 
powrotu do ojczyzny ks. Aumale. Figaro donosi, 
że konkordat między Watykanem a Rosją ma być 
podpisany dopiero po świętach. 

Berlin 26. marca. Dziesięciotysięczna armja 
stojąca pod Sebastopolem, otrzymała rozkaz być 
gotową każdej chwili do wsiadania na okręty. Pa- 
nuje przekonanie, że korpus ten przeznacezo- 
ny jest do okupacji Bułgarji. 

Rzym 26. marca. Prezydent zawiadomił par- 
lament o piśmie, jakie cdebrał Crispi od posła nie 
niemieckiego z podziękowaniem Włochom za współ- 
czucie okazane z powodu Śmierci ces. Wilhelma 


Wiedeń 26. marca. Wbrew rozmaitym pogło- 
skom obiegającym tutaj o podróży nuncjusza Ga- 
limbertiego do Berlina dowiaduję się z najlepszego 
źródła o następujących szczegółach. Dwa dni przed 
odjazdem Galimbertiego, przybył z Rzymu kurjer 
i wręczył nuncjuszowi dwa własnoręczne pisma 
papieża wystosowane do cesarza niemieckiego i ks. 
Bismarka, w których ojciec św. wyraził przedewszy- 
stkiem kondolencję z powodu śmierci cesarza Wil- 
helma, oraz życzenia z powodu wstąpienia na tron 
cesarza Fryderyka; następnie objawił życzenie u- 
trzymania i nadal przyjacielskich stosunków mię- 
dzy Watykanem a Niemcami. 
zapewnili nuncjusza, że istniejące obecnie stosunki 
nie dozuają w niczem jakichkolwiek zmian. 
Galimberti powraca we wtorek wieczór 
Wiednia. 

Wiedeń 26. marca. Ks. 
przyjmowała dziś areyks. Ludwika Wiktora. Księ- 
Żna odjeżdża dziś wieczór do Paryża, a ztamtąd 
udaje się do Brukseli, ażeby pośredniczyć w spra- 
wie zaciągnąć się mającej pożyczki bułgarskiej. 
Berlin 26g0 marca. 
dzącej ze źródła autentycznego, majątek pozostały 
po zmarłym cesarzu niemieckiem wynosić ma 48 
milionów. Z sumy tej 


Ceny zboża 


z dnia 26. mare 


który otrzymał | 


3 


LĄ LLL Lax LL.LNXL ZL LLL LLL > 0 00 0 —— 


rza Fryderyka, reszta zaś przypada skarbcowi p 
ronnemu. i : 

Za kilka dni przesiedłi się cesarz do .Poczda- 
mu, zaś z początkiem faja do Homburga. 

Praga 26. marca. Róda kultury krajowej u- 
chwaliła wnieść podanie do ministerstwa wojny 
z żądaniem, ażeby dostawy dla zaprowiantowania 
wojska oddane zostały spółkom rolniczym. 

Buda-Peszt 26. marca. Były minister spra- 
wiedliwości Bela Perczel zmarł dzisiejszej 
nocy. 

Londyn 26. marca. Tutejsze dzienniki dono- 
szą, że cesarz Franciszek Józef zamierza niedługo 
odwiedzić Anglję. W razie sprawdzenia się tej 
wiadomości, zamianuje City cesarza swym obywa- 
telem honorowym. 

Paryż 26. marca. Przy wyborach w Marsylji |. 
otrzymał Feliks Pyat 39.000; konserwatysta MJ 
Hervet 23.688; Fouquier 12.440; zaś jen. 
Boulanger 982 głosów. -EA 

W Laon nastąpi jeszcze ściślejszy wy- mi 
bór, gdyż obecnie nikt nie otrzymał tam absolut - ld 
nej większości. Jenerał Boulanger otazymał 4 > 
jednak największą ilość, bo 45.089 głosów, rady- Q 
kał Doumar 26.808, a konserw. Jacques mai © 
24.670 głosów. Z 

Wiedeń 26. marca. Na dzisiejszy targ bydła przy- ea 
pędzono 5218 sztuk, z tych 984 galicyjskich. Płacono 
po 44 do 58 złr. za 1 cetn. metryczny żywej wagi. 

Wiedeń 26. marca. Giełda zbożowa. Pszenica 7:68, 
owies 5'59, kukurudza 6 67. 


Przyjechali do Lwowa 
ania 25. marca 1868 r 
HOTEL ŻORZA. Z. hr. Mniszek, z Wołynia. O. 
Schnell, z Firlejówki. Dr. Krasnopolski, 


z Lutza (ST) 
S. Sękowski, z Wojsławia. C. Janer, z Tarnopola. Dr. 


F. Gore, z Medjolanu. Kais:r, z Wiednia. J. Muck, £ 
Prokurowa. W. dr. Lisowski, z Krakowa. J. ks. Sapielia, 
z Biłki. E. Kozicki, z Pobereża. T. Kielanowski, z Ko- 
złowa. O. Orłowski, £ Połowiee, I. Roderowa, z Łoziny. 


S. Cieński, z Buczacza. W. Schmidt, z Skolego, A. 
Chodkiegiczowa, z Podola ros. 

HOTEL FRANCUSKI. E. hr. Starzyński, z Mogiel- 
nicy. S. M. Piwoński, z Grzymałowa, J. Lampecki, z Ko- 
marna. H. Hilbert, z Komarna. A. Noel, z Komarna. L, 
Callman, z Londynu. J. G. Voss, z Otynji. J. Procek, o 
Lineu. W. Poschinger, z Kraszelnicy. 

COTEL ANGIELSKI. P. Treter, z Laszek król. 
J. Pietruski, z Sokołowa. J. Baranowski, z ratom C/A 
F. Prokopowicz, 


F. Kobierski, £ Czerniowiec. z By- 
bła. W. Żelechowski, z Hrehorowa. F. Prochaska, FU 
Brzozowa. n 

HOTEL KUHNA. I. Barysch, z Zurawna. T. Boro. (_) 
wiez, z Kunina. M. Holinowiez, z Brzeżan. Ks. I. z ; ? 


włosiewicz, z Protesa. W. Krieger, z Howłocza. 


Wszech nauk lekarskich 
Dr. Bronisław Kaczorowski, 
b. lekarz praktykujący w szpitalu św. Łazarza w Krakowie, 
r" 
z 
e 
Z 


N 


osiadł w Ciężkowicach. 2212 


NADESŁANE. 


Zmiana pomieszkania. 
Wszech nank lekarskich 


Dr. C. Sztembarth 


przeprowadził się na nlicę Batorego (dawniej Halicka, 
Nr. 26, I. piętro. 


Ordynuje od 3—5, dla niezamożnych bezpłatnie. 


'sgooTod 


41 '] EAIMPN] EJOJEY "jn 


UWIADOMIENIE. 

Mam zaszrzyt niniejszem oznajmić Szan. P. T. Pu- 
bliczności, iż z dniem 27. marca 1888 przenoszę moją 
restaurację i handel win z pod l. 17 Krakowska pod 
„Trzy korony“ przy ulicy Trybunalskiej. : 

Piwo pilzneńskie i okocimskie wprost z beczki. 

Z szacunkiem 


2207 W. Breitmeyer. 


«Dr, med. Teodor Jendl 


po studjach na klinikach prof. Rosenthala w Wie- 


EAuIN I 
mmz 


dniu i prof. Charcota (Salpêtriére) w Paryżu > 3 
ordynaje w chorobach nerwowych, codziennie od 2—4 jm 2 
2144 ulica Wałowa, liczba 31. 4 a 
—— © 
= R"ESTKY A 
Wszech nauk lekarskich E 3 
4 e 
Dr. A. Grox iza; i 
dbyci cjalnych studjów dentystycznych w zakła- í 
DEIR Wi weta ta EEE dentystycznych w Berlinie z 
otworzył > 5 
Atelier dentystyczne EJ 
przy ulicy Kopernika |. 5 = 
Cesarz i kanclerz i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 5. Pe 
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo- Ś Ę 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozweselają- 5 © 
do | eym (Lustgas). 2041 p Te 
Sztuczne zęby oprawne w złoto i kauczuku. a © 
Klementa Koburska | samem "5 
r LJ JI = 6 
„Z NURTÓW ŻYCIA” z= 
WIĄZANKA RYMÓW Z TEKI DZIENNIKARZA g * 
; LUBINA F. W. ILASIEWICZA, 5 5 
Wedlug pogłoski pocho- wyszła w tych dniach i jest na s kładzie głównym 8 2, 
w drukarni „Dziennika Polskiego.“ 8 B 
m i l . m zd 
aj, przeznaczone dla cesa- Egzempiarz 1 zlr > J 
5 B u  * ©WEOWONINKKNN W TWORORNANYNOONORAR OG SN 
Aj "Ty go 
TEATR HR. SKARBKA. p 
< 


s 


Drobne 0 


głoszenia. 


i jo pierwszorzędnege zakładu fotogra- 
D on l es ien ia rozmalte. | D ficznego SĄ Erósie poszukuje si 


po 1*/, centa od wyrazu. 


10 ceinarów drzewa rębanego 
bukowego po złr. 450 z odsta- 
wą do domu. Zlecenia przyjmuje handal 
Maurycego Bałłabana, Plac Marjacki 1. 8. 


pa a zwan Moon 
Notsrinsz w Dukli, poszukuje kane 
14 dydata biegłego w sprawach spad- 
kowych i tabularnych. ~ 613 


ilety wizytowe, zaproszenia, dyplom 
B plany, etykiety kupieckie y E 9 we 
konuje po niskich cenach Zakład arty- 
styczno-litografieczny Antoniego Przyszlaka 
wa Lwowie, przy nlicy Kopernika 1. 9. 


No otworzoną pracownię sukień 
damskich, ubiorów dziecięcych, oraz 
szkołę kroju franeuskiego, poleca łaska- 
wym względom Szanownej P. T. Publi- 
czności Jalia Drabik, ulica Zycza- 
kowska l. 6. 


Msig7zna zdelny, pracowity i ucz- 
A oiwy, utraciwszy z powodu słabości 
zajęcie i środki utrzymania, uprasza szla- 
chetnych osób e pemoc w osłągnieciu 
zmtradnienia. Admiaistracja rasza poleca 
ge wyjątkewe łaskawym względom. 
Pałetetów letnich, garderobę 


15 newą, używaną damską i męzk 
sprzedaje Zakład posta. Orkiań: 
ska 2. 602 


PO nn 
WW. PP. cnłej Galicji: Bardzo 
kerzystalie meżya sprzedać suknie wie- 
soane, Ałaszczyki i zarzatki tylko w Za- 
kładzie Jassczyszyna, Ormiańska 2. 


„Adelung” Słownik w 4 wielkich to- 
maeh der hechdeutschen Mundsrt na 
spraedaź. Wiadomość w Administracji 
Bziennika. Cena 260 złr. fester Einband. 


amienica na sprzedaż w dzielaicy 
II. lub zamiany w dzielnicy I. lub 
IV. położoną. Adres: Redakcja „Dziennika 
Polskiego.* 60) 


|spólnika z miernem kapitałem po 


bardzo korzystnemi warunkami. Zgłosze- 
nia przyjmuje adwokat Dr. Popiel we 
Lwowie. 611 


De zarządu domu i gespodar= 
stwa u wdowca, poszukuje miejsca 
esoba dość jeszcze ada: Zgłoszenia pod 
„Gospodarstwo do Administracji 
„Dziennika Polskiego.* 


Mieszkania i sklepy. 
po 1 cencie od wyrazu. 


wa frontowe pokoje, ładna dla 
pp. kawalerów, z osobnym wckodem, 
z meblami lub bez są zaraz do najęcia 
przy ulicy Korniaktów (obek Narodnego 
Domn) Nr. 1,na II. piętrze. Tamże można 
mieć wikt domowy : usługę. 610 


pokoi, kuchnia i t. d. lub po- 
dzielnie, do wynajęcia z dniem 1. maja 
b. r. na lI. piętrze, ul. Grodzickich 2, 
róg Dominikańskiej (Rynek) cena 90 złr. 


okój umeblowany w razie potrzeby 
a 4 estom utrzymaniem zaraz do najęcia. 
Ul. Żulińskiego 3, II piątro. 613 


lica Akademicka l. 23 w kwie- 
tnie będą do wynajęcia: 6 pokoi ze 
stajnią wozownią, na pierwszem piętrze, 
a na drugiem piętrze 3 pokoje z przyna- 
leżytościami. 
a M 
ossukuje się lokalu z 5—6 
większych lub 8 mniejszych 
jasnych pokoi w śródmieściu 
(nawet w oticynach) od 1. kwie- 
tnia lub lipca b. r. na drakar- 
nie. Zgłoszenia pod adresem: 
„Drakarnia” w Administracji. 


Handel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie 


poleca 


ŚWIEŻY TRANSPORT 


2194 a 


CHINŃSKO-ROSYJSKIEJ HERBATY 


po nadzwyczaj umiarkowanych cenach : 


pół kilo Kengo cesarskiej . 

pół kile Familijnej . 

pół kilo Melange 

pół kilo Imperial . z o 
pół kilo Wysiewek z własnych herbat 
pół kilo Wysiewek sprowadzanych 


pół kilo angielskich ciast de herbaty w różnych gatunkach ; 


. str. 2— 
s . złr. 38— 
è .złr. 4- 
. . złr. 5— 
. Zif. 
TA fe 


złr 120 


SKŁAD KAWY Artura Kościckiego daji 0 KIT „Hotienderskich 


we Lwowie, Chorążczyśna l. 82, otrzymał 

wprost od producentów z Ameryki połu- 

dniowej świeży trausport grubo- 

ziarniatej wyśmienitej kawy 

i sprzedaje takową po cenie harto- 

wiej we Lwowie zł. 1-90, i na prowin- 
cji 4'/, kile zł. 9:60 ot. 


Odbiorcom nad 50 kilo opust 


Niemam wcale tych gatnnków kawy, które 
drudzy pod 1azwą mojego godła ogłaszają. 


WY 


Centralnej 
PIWNICY WZOROWEJ 


zostającej pod nadzerem i kontrolą 


król. węg. ministerstwa handlu 


Białe i 


ZET 


2038 | 


czarnych lnb popiełatych z dużemi bia- | 


łemi czubami, premiowanych »a granicą 

i na wystawie krajowej w Krakowie i od 

kur „Włoskich* (bardzo nieśliwych) tuzin 
opłatnie 2 złr. 40 et. sprzedaje 


M. SŁODYKIEWICZ 


w Gawłowie nowym. 2211 


CHOROBY PIERSIOWE 


Syrop z Podlostorani Wapna 


pp. GRIMAULT et Cie. Aptekarzy 

Syrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 


powstrzymuje krztuszenie się i za- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 


cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk- 
sza się i chory odzyskuje szybko 
SKŁAD w P 8, ulica Vivi 
w l ca enne 
iw PaA aptekach. 


We Lwowie w apteksch Pp. Mikola- 
scha, Ruekera, Beisera, Wewiorskiego i 
Sklepińskiego. 553 


półroeznie Í złr. BO ct. 


əc i Pszczółkę można prenume- 
boczna prenumerata obu wynosi $ 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27. Marca 1888 r. 


A, Wyciąg Z cennika win 


SZKOWTONA | Wojciechowskiego 


we Lwowie, plac Marjacki I. 7. 


złr. et 

a Só RRS: 1 fl. —'50 
Zieleniak Nr. IIL. . « « « : : 1 „ —60 
z SME t „1, —'80 

5 IN 2 -%. 1, r- 
Maslasz Nr. III. . . « « - - 1, 150 
: 3.1 T a Ial 8 

5 Š j . „1, 3— 
Seksarder czerwony . . » . . . 1, —60 
Erlauer "1 dB GAL 1, —90 
Ofner jak Bordeaux czerwony . 1 „ 1— 
Ma.ilberger biały. . . „1 „ —80 
Klosterneuburger „ ... „1, —*90 
Gunpoldskirchner „ 1, 1— 
Vóslauer Goldeck ,„ sł, 130 
Donauperle 5 „i, 160 
Moselblum«hen 5 "WE a 
„ Pisporter ,„ S ASI 
Ohatean du-Barry ,„ 108660 
Graves 5 MDE ASIU 
Santernes M „la 2 
St. Estephe czerwone. . . . . 1 180 
St. Julien w oz: .« 1» 150 
Ruster Wyskok. . . . . . . . l r- 
Marsalla stare . . . . eo en 1, 250 
Madeira p . . FE 1, 3— 
Malara naa TT 5 TaI 


Wszelkie inne gatunki 
WIN po możliwie najtań- 
szych cenach i w najlep- 
szych jakościach. 1986 


a) 


Dziesięć galdenów 


dziennego ubocznego zarobku bez kapitału 
i ryzyka przez sprzedaż losów na raty 
po myśli ustawy XXXI. z r. 1583. Zgło- 
szenia do „Hauptatadtiscne Wechselstuben 
Gesellschaft." Adler & Cie, Budapest. 


Surową kawę A 


9'/, funta netto ff. Campinas . . złr. 5— 
9'/, fnnta netto ff. Cuba . . . . zir. 5:63 
nieocloną, franco za zaliczką dostarcza 

E. H. Schulz, Altona. 
851 


Dla zakonserwowania oczu 


Rodenstocka, monachijskie okulary 
diafragmowe ww wszelkich  fasonach 
prawdziwe tylko do nabycia u optyka 


Maurycego Boscowitza 
we Lwowie, plac Marjacki liczba 6. 
Naprawy instrnmentów fizykalnych i 


geodezyjnych uskuteczniają się najtaniej 
i szybko. 2122 a 


Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie 


posiada jeszcze nie wielką ilość egzem- 
plarzy 


Dziejów powszechnych 


Szlossera i Hagena 
(t. 1—22) 
i sprzedaje takowe po cenie zniżone 
w kwocie 30 zir. w. a. lub nawet za spłatą 
ratami po 38 zir. miesięcznie. 


Osoby, któreby sobie Życzyły nabyć to 
dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow- 
skiego Tow. oświaty dovej dra Aleks. 
Hirschberga (w Bibliotece Ossolińskich). 


LIL. Marek 


Lwów, Rynok liozba 9. 


2043 


GŁÓWNY SKŁAD 


FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW. 


Wyłączne zastępstwo Bósen der fera i 


Heit4mans  Gwarancia na lat 10. 
S$; rzedaż także na raty miesięczne po 15 złr. 


Największa Wypożyczalnia, 
Pierwsza konces. Szkoła Muzyczna. 
Nauka gT na fortepianie w JII. vddzia- 


łach o 
Nauka spiewu solowego. Prospekt w szkole. 


3GGGGLJOGOGLZGGGGGLR 
„WIENIEC POLSKT” D i 


.. 

pismo ludowe polityczne “ 

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3 złr., K 
x półrocznie Í złr. 50 ct. A 
X „PSZCZOLKA” %R 
; pismo ludowe illustrowane W 
wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3 zèr., €% 

Z 


str., kwartalnie Í złr. Cało- 
3 aja. 80 (t. utrzymują 
i na rok 1888. 


à pocztowym 
ulików. 


z 


początków do wydoskonalenia. 


RNRARKKKKKKKKKKKKRKKKNKNAK 


e LJ P 
Hrabia Juliusz Andrássy 
Szkic polityczny 
przez 
Władysława Goięmberskiego. 
Część I. 40 ct., z przesyłką pocztową 45 et. 

. „Do nabycia w księgarni Seyfarta i Czajkowskiego we Lwowie 

iw innych księgarniach. 


KKKKKKKKKKKKKNANKKKKKKKKKK 


xR 


RYBKA 


2203 


ryżowy specyalnie 
PPZYGOTOWANY Z BIZMUTEM 
Przez Ohls FAY, Fabrykanta Perfum 
_ PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 


*49644886664.466666646466684 
50 lat 1 41 


| = ha "ER 34 Medali 
! MASTYKS czyli KIT 


> 


E 3 (A 


ZAB) 


LHOMME-LEFORT 


Jedyny, jaki juzyjęty został na wystawach powszechnych w roku 1867 i 1878; 
uznany za najlepszy przez wszystkich ogrodników we Francji. Do szeze- 
pienia drzew na inno i do zagajania ran na drzewach 
ê na wszełkieh Iirzewach. (Do zastósowania go dostateczny jest nóż 
łub łopatka.) — Fabryka w Paryżu : 40, rue des Solitaires, PARIS. 

© We Lwowie dostać można w aptekach pp. Mikolascha i Wewłórskiego; — w Krakowie w aptekach 


+ 


Ef 


PP. Trauczyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego ; w Poznaniu w aptece D" Mankiewicza. 
354365583838558865555989555% 998% 


VERITABLE BENEDICTINE 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 
i obudzający apet,t. 554 


Wymag ć, aby ety- 
kieta kwadratowa znaj- 


JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIEROW, 
dowała się na spodzie 


Ak 
butelki z własnoręcznym 


podpisem głównie dyrygującego. 

Skład główny w FECAMP we Francji. Agencja główna 
w Paryżu, Bonlevard Hausman 76. „Prawdziwy likier Benedictine“ znaj- 
duje się w składach następujących domów, które się zobowiązały nie 
sprzedawać fałszerstw i naśladownietw 
f tego wybornego „Likiern Beredietine*, 
$ we Lwowie pp. Nathan Erandier, agent, 
F. W. Królikowski, nlica Kopernika 
l. 7, St. Markiewicz, Rynek 1. 23. 


WERTTABLE LIQURUR 
Marques déposées en France et à l'Etranger 


Z, w W | ZOZ 


Nie fingowana lecz rzetelna 


j 


WYSPRZEDAŹ | 


niektórych towarów wysortowanyci 


wyszłych z mody, resztek od serwisowych lub pojedyn- 
czych starszej daty kawałków z porcelany lub szkła, 
z metalu i t. p, jako to: lampy naftowe, rogóżki 
kokosowe i słomianne, węgierskie fajansy, — rozmaite 
porcelanowe i szklanne naczynia, stołowe, kuchenne 
i t p. drewniane talerze sznycowane, czajniki na 
herbatę, wazy na rosół, talerze, talerzyki, szklanki, 
flaszki, kieliszki, dzbanki, lampki i rozmaite inne towary 
po cenach fabry czny ch 


lub jeszcze tańszych cenach stałych 


w osobnym handlu sklepowym 
róg od placu Trybunalskiego i ulicy Teatralnej 
endziennie od 8-mej godziny rano do 5-tej wieczór 
IEF- tylko przez 10 dni wysprzedaż ! ŒB 


Towary wysortowane z handlu : 


KAZIMIERZ LEWICKI 


Główny skład porcelany, szkła | towarów mięszanych. 


(W handlu przy uliey Trybunalskiej l. 6, wysprzedaży nie ma lecz tylko 
w osobnym lokalu przy rogu placu Trybunalskiego). 2167 


pier a fabryki czerlańskiej, 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarząd m Jana Mittiga. 


kk "kkkkkkkk: 
DEF Na oblewany poniedziałek -ŒE 


t 3 - 
poleca > 


Laboratorjum Adolfa Pokornego Magistra farmacji. X 


Wody kolońskie, fakony 25, 50, 70 ct. i złr. 1:50. 
Wody lewandowe ambrowane, fakony 40, 70 ct. i złr. 150. t 
Perfumy różnego rodzajn od 35 ct, do złr. 150. Millefieurs 20 ct. 

JBnkiety kuratowe, sztuka 60 ct. 


Lwów, ulica Wałowa liczba 15. 2210 Ų 


Ą 


Odszczególniona na wystawie krajowej w Krakowie Srebrnym medalem rządowym 
(nagrodą honorową wysok. e. k. Ministerstwa Handlu) 


Fabryka wytworów chemicznych i nawozowych 
Spółki komandytowej luljana Wanga we Lwowie 
gospodarzom wiejskim pod zasiewy wiosenne 


Mączkę kościaną nawozową 


tak parzoną jak i preparowaną kwasem siarkowym z sumiennem poręczeniem jej 
czystości i ilości zawartych w niej składników po cenach jak najumiarkowańszych. 


Kantor ulica Jagiellońska liczba 12. 
Sposób użycia i Cennik na żądanie franko. 


ERRRNNRRYRRURYRRARURDARRDTY 
gą Najlepszego wyrobu i z najczystszej szczeci! 

Ef Wszelkie gatunki szczotek a mianowicie: szezotki do 
SQ sukien i włosów, dalej szczotki do froterowania ręczne 
& do zmiatania, do zapuszczania podłóg i do bielenia, jak 
Sà również miotełki ryżowe, trzepaczki, rogóżki żelazne, 
kokosowe, z łyka aloesowego i słomiane 

poleca w największym wyborze È 


JÓZEF HANKE 
JMG” Skład farb i handel materjałów zag ®© 
Lwów, Rynek I. 38, pod „Czarnym Psem.“ 3 


RODOBOÓDOBOBEB BBBODUTGOBTUBE 


| Za wykwintność gustu 3 medale. 
MAGAZYN MÓD i KWIATÓW 


pod firmą : 


ANNA SZAŁKIEWICZ 


dawniej M. PAPPIUS 2201 


we Lwowie, ulica Akademicka liczba 12 
poleca 


najmodniejsze kapelusze damskie 


w wielkim wyborze na sezon wiosenny. 


poleca 


2300 


2176 a 


Cà 


9 


Bi 


A- 


Rok założenia 1857, 
"LGBT" ENMƏZ} Z JOY 


Za wykwiutność gustu 3 medale. l 


Najwyadsze odznaczenia na picrwazych wystawach źwiatowych 
od roku 1467 poczawszy. 


Liebiga Ekstrakt mięsny 
służy do  natychmiastowegu 
przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż da 
poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów,sosów, 
jarzan i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo- 
darstwie domowem przy 
należytem użyciu, nietylko 
nadzwyczajną wygodę 


DaF- Należy zawsze żądać wyraźnie: "WB 
Liebig 
Company 
środkienr wzmacniającym 


EKSTRAKTRIESNY. eruca 


Wyciag ten jest wtedy tylko prawdziwy, «125, c65.. fotka 


lecz Także wietkie zav- 
szczędzenie. — Wyciag ten jest 
też memniej znakomitym 


dla 


wyrażony podpis 
TOTEN Ar YYY Eryn 

na etykiecie każdego stolika w miebieskiej barwie sie znajduje, 
Głowny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) d!a Austryi-Wegier : 


Karol Berck, c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu 
I. Wollzeile 9. 


Składy główne u Ch, Gi rossnassa i syna i Piotra Mikolascha we Lwowie. 


Wyciąg z głównego cennika 


MAGAZYNU FABRYCZNEGO PŁÓCIEN 


| stołowej bielizny I gotowej bielizny damskiej, męzkiej 
i dziecinnej 


M BEYERA i Spółki 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. L. 


Bielizna damska: 


© Koszule damskie, dzienne, z najlepszego chiffonn, suto haftem ubierane, 
po zł. 1.—, 1'20, 150, 1:85, 2— i wyżej. 

O A dzienne, z najlepszego płótna po zł. 2—, 2 50, 2:80, 
350 i wyżej. 

Koszule damskie, nocne, z najlepszego chiffonu po zł. 1-85, 2—, 2:50, 


i i wyżej. 
Koszule damskie, nocne, z najlepseego płótna, zł. 3:—, 3:50, 4—, 450 
i wyżej. 
i Kaftaniki damskie, suto haftem ubierane zł. 1.—, 120, 1.40, 185, 2'— 
i wyżej. 


NĄ Majtki damskie, suto haftem ubierane zł. 1—, 1:40, 1:75 i wyżej. 
SB Spodnice kostiumowe z haften zł. 1-—, 150, 1:65, 2— i wyżej. 
i Spodnice kolorowe letnie (Halki) od zł. 1—. 


o o 
Bielizna mezka: 
A H z najlepszego chiffonu, po zł. 1:-—, 150, 165, 1-85, 
2— i wyżej. 
Koszule salonowe, z najlepsz. płótna, po zł. 8:—, 3:50, *— i wyżej. 
Koszule nocne, bardzo długie, z najlepszego chiffonu zł. 165. 
Koszule nocne, ozdobne na wzór ukraińskich zł, 2:50. 
Kałesony ż bardzo dobrego materjału „C oeper* 95 et. 
Kalesony z najlepszego materjału „Spert”, zł, 125, 1:30, 145 
Najlepsze mankiety męzkie, potrójoć, tuziu zł 2310. para 25 ct. 
Najlepsze mankiety męzkie, peczwórne, tuzin zł. 4*—, para 35 et. 
Najlepsze kołnierze męzkie, potrójne, tuzin zł. 150, poczwórne, tuzin 
. zł. 250, sztuka 21 ct. 
Najlepsze czysto lniane, białe chustki do nosa tuz. zł. 2:40, 275, 320, 
„ 350, «*- i wyżej. 
Najlepsze czysto-lniane, z kolor. szlakiem chustkż do nosa, tuzin zł. 2.40, 
4:60, 3:— i wyżej. 
Wielki wybór krawatek jedwabnych od 25 ct. 
Pończochy, skarpetki, pończoszki dziecinne, kaftaniki wełniane 
it. p. wyroby w największyw wyborze po cenach fabrycznych., 
Spodnice flunelowe, wełniane i barchanowe w naj większ. wyborze. 


okład gotowej bielizny dla panienek i chłopców od lat 2—16. 
Kompletne wyprawy ślubne gotowe naskładzie. 


Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną § 
pocztą, bez doliczenia kosztów opakowania. 


k 


